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W rasie nadejścia n aśnych 

wiadomości my damy Jutro doda­
cie nadzwyczajny.

POZNAN. 19 listopada.
O ile wczoraj napływ doniesień, mianowicie kwe- 

jtyi rosyjsko-wschodnićj dotyczących, był nadzwyczaj 
obfity, o tyle wiadomości dzisiejsze są nader szczupłe 
j nie rozjaśniają bynajmniej sytuacyi.

I tak telegram królewski z Wersalu o pomyślnej 
dla oręża pruskiego bitwie czy potyczce pod Dreux, 
miasteczku na zachód o 6 mil mniéj więcćj odległóm 
od głównćj kwatery krôlewskiéj, w ktôréj ze strony nie- 
mieckiéj walczyły wojska w. księcia Meklemburgskiego 
i 17 dywizya jenerała Treskowa, nie wzmiankuje ni 
jlowem, czy ze strony francuskiéj brała udział armia 
Loary, czy tćż tylko oddział 8 tysięczny mobilów, o któ­
rych inay telegram z Wersalu wspomina, czy wreszcie 
część lub cały korpus bretoński, pod wodzą hrabiego 
Kèratry spieszący na odsiecz Paryżowi. Gdyby pod 
preux armia Loary była w akcyi, w takim razie 
wszystkie telegramy od pięciu dni nadsyłane urzędownie 
przez jenerała von Podbieiskiego musiałyby być fałszy­
wemu zaręczały one bowiem, że jenerał Aurelles de 
Paladine nie posuwa się naprzód. Jeśli przecież mimo 
tych doniesień urzędowych, zapewne umyślnie ze wzglę­
dów strategicznych przemilczających o ruchach armii 
Loary, ta, śmiałym pochodem ścigając korpus Tanna, 
połączony z siłami w. księcia Meklemburgskiego, zdo­
łała się podsunąć aż pod Dreux, na tyły armii obsacza- 
jącój Paryż, w takim razie uznać należy z jednćj stro­
ny zręczność i odwagę jenerała Aurelles, z drugiéj na­
tomiast zdumiewać się nad bezczynnością jenerała Tro­
chu, który w téj samćj chwili, gdy bój wrzał pod Dreux, 
powinien był zaalarmować nieprzyjaciela na całym fron­
cie a z głównemi siłami uderzyć od strony Mont Vale­
rien na Wersal. Tylko pod lakierni warunkami mogli byli 
dowódzcy francuscy liczyć na powodzenie; inaczéj prze­
ważne siły niemieckie; skupione zawsze na czas przeciw 
rozdrobnionym siłom francuskim, muszą takowe z kolei 
zniszczyć, podczas gdy głód, a nie bombardowanie, bo 
prawdopodobnie doń wcale nie przyjdzie, zmusi Paryż do 
niezaszczytnéj kapitnlacyi.

Korespondencye niemieckie z obozów pod Paryżem 
dość zgodnie wprawdzie zaznaczają, że armie oblężn cze 
tęsknią, do pokoju, zdobywszy już dość sławy i nie mo­
gąc spodziewać się jćj więcćj. Pod tym względem, jak 
piszą z Wersalu do wiedeńskićj Pressy i do Timesa. 
oficerowie myślą tak samo jak prości żołnierze i tylko 
przedziwna karność sprawia, że te życz nia nie wyra­
żają się zbyt żywo. Armia z ogólnym obowiązkiem 
służby wojskowéj nie jest armią żołnierzy znajdującą

upodobanie w wojnie, a mvśl że już osiągnęła, co mili­
tarnie można było osiągnąć, naturalnie tćm żywićj czuć 
daje potrzebę spiesznego pokoju. Jeśli jutro zatrąb>ą 
na alarm i każą st >czyć nową bitwę, wszyscy będą go­
towi; ale ciągłe i wciąż zawodne wyczekiwanie jćj pod 
murami olrsrzymićj fortecy jest nieznośnśm i niewątpli­
wie dyplomacya niemiecka musiała mieć nader ważne 
powody, jeśli jeszcze nie zawarła pokoju, a w każdym 
razie będzie to dla nićj zadanie najcięższe tak pokiero­
wać rzeczy, aby wojna zbytecznie się nie przedłużyła.— 
Wszystko to może być prawdą,- ale zdaje się; że i w Pa 
ryżu stan obecny znużył mieszkańców i wywołał nieża- 
dowolnienie ptzeciw jenerałowi Trochu. Nawet Indćp. 
beige przyznaje, cytując ustępy z rozmaitych dzienni­
ków paryskich, że w stolicy poczyna się objawiać silny 
pr.)d pokojowy, żądający końca wojny, chociażby pod 
uciążliwemi warunkami, jakie hrabia Bismarck stawia. 
Trudna wszakże przypuścić, by rząd a przfedewszystkićm 
energiczny pan Gambettr dał się powodować tym prą­
dem, o którym wątpimy, aby był wyrazem większości 
francuskiego narodu. Francya dziś nie ma już pic pra­
wie w ter źoń-jszej wojnie do stracenia, podczas gdy 
kilka zwycięzkich bitew mogą jćj zyskać łagodniejsze 
warunki pokoju. Groźny zatarg na Wschodzie, dając 
Europie dotkliwie uczuć brak potężnćj Francyi, może 
tylko wpłynąć na pomyślny obrót sprawy francuskićj. 
Pojmują to w Tours i dla tego nie ustają w organizo­
waniu świeżych do walki zastępów. Przez Lyon co-, 
dziennie nemal przechodzą oddziały nowo sformowa­
ny h franctirenrów, dążąc ku północy, by się połączyć 
z Garibaldim lub jenerałem Michel. Smutny tylko ob­
jaw, że nawet pomiędzy ochotnikami brak karności, tćj 
głównćj wady francuskiego żołnierza.

W kwestyi wschodnićj nie otrzymaliśmy dziś ża­
dnych ważniejszych wiadomości. Gabinety angielski, 
austryacki, włoski i turecki nie wyślą identycznćj noty 
wspólnćj, ale trzy ostatnie odpowiedzą księciu Gorcza- 
kowowi w tym samym sensie, jak lord Granville. W 
ogóle, jakkolwiek sprawa jest bardzo drażliwa i niebez­
pieczna, góruje nad obawami przekonanie, że Anglia 
nie zdobędzie się na protest zbrojny, a Austrya i Wło­
chy zbyt są słabe i niedołężne, by same cośkolwiek 
przedsięwziąść mogły. Z Wiednia telegrafują już, że 
wszelkie wieści o zbrojeniu się Austryi są bezzasadne. 
Najmocniej temu wierzymy.

N. fr. Presse zaręcza, że hr. Alfred Potocki wraz 
z całym gabinetem podał się. do dymisyi. Wiadomość 
ta centralistycznego dziennika wymaga potwierdzenia.

O stanie kwestyi zjednoczenia Niemiec znajdzie 
czytelnik pod rubryką „Prusy“ obszerniejsze uwagi.

i;

Przy
Wiadomości urzędowe, 

szkole realnej instytutów Franke’go w Halli zwy-

cząjny nauczyciel dr. Tschischwitz mianowany został nauczy­
cielem wyższym.

Korespondencye Dziennika Eozn.
Lwów, 16 listopada.

(Policya będzie oddana miastu. — Projekt rządowy w tym wzglę­
dzie. — Gdzie rezolucya nasza? — Organizacya urzędów skar­
bowych. — Już i Gaz. Nar. zwątpiła o dobrych intencjach mi­
nisterstwa. — Wybory do rad powiatowych. — Wilkoszewski.)

(3) Podniesiono już w Dzień. Pozn., jęk boleści 
w sprawie reorganizacji naszćj policji. Owóż na uspo­
kojenie jęczących mogę donieść, że reorganizacya wkrót­
ce nastąpi. Na podstawie nowego statutu miejskiego 
oddaną będzie policya gminie. Do zakresu działania 
gminy należeć będą: czuwanie nad bezpieczeństwem osób 
i ich mienia, policya połowa, komuuikacye po drogach 
i wodach; policya żywności, nadzór nad targami, mia­
rami i wagami, policya zdrowia, policya nąd czeladzią, 
wyrobnikami, czeladzią służebną (więc i nad doróżka- 
rzami, posługaczami publicznymi itd.); policyjny dozór 
nad obyczajnością publiczną, zapobieganie żebractwu, 
policya ogniowa, budownicza itp. Niektóre działy czyn­
ności policyjnych miała już dawnićj gmina. Teraz ottzy- 
małaby prawie całą policyą, gdyby nie paragrafiki sta­
tutu, który opiewa jak następuje: „Z wyższych wzglę­
dów państwa mogą pewne czynności policyi miejsco- 
wćj w gminie w drodze ustawy przekazane być oso­
bnym organom rządowym.“ Na podstawie tego 
paragrafu wygotowano więc ze strony rządu projekt prze­
kazujący tym „osobnym organom rządowym“ najważniej­
szą gałęź czynności policyjnych. Projekt ten prze­
słano z Wiednia namiestnictwu do zaopinio­
wania. Namiestnictwo wezwało do pomocy dyre­
ktora policyi p. Hamera i... p. burmistrza Sze- 
melowskiego. Rzecz całą trzymają Bóg więdła cze­
go w największćj tajemnicy. Ograniczenia policyi miej- 
skićj dotyczą w projekcie rządowym najważniejszej fun- 
kcyi policyjnćj. Dotyczą bowiem paragrafu statutu, 
który brzmi: „czuwanie nad bezpieczeństwem osób i ich 
mienia.“ Projekt rządowy podciąga pod ten paragraf 
i przyznaje policyi państwowćj „z wyższych względów“ 
sprawy paszportowe, meldunkowe, cenzurę teatralną, 
prasę całą, stowarzyszenia, wszelkie przedstawienia pu­
bliczne, zbrodnie stanu (§ 58 kodeksu), obrazy maje­
statu i członków domu cesarskiego (§§ 63 i 64), zabu­
rzenie spokoju publiczuego §§ 65 i 66, podbu­
rzania przeciw władzy rządowćj itd. (§§ 300 do 303), 
uszkodzenia telegratów, dróg żelaznych itd. Taki jest 
projekt rządowy. Ze strony dyrektora policyi nie bę­
dzie oczywiście opozycyi. Ze strony burmistrza? nie 
wiemy. Cóżkolwiekbądź, zawsze cieszyć się będziemy, 
gdy choćby tak okrojona policya dostanie się miastu.

W poniedziałek rozpocząć mają delegacye wspólne 
posiedzenia swoje w Peszcie. Rada państwa więc le-

przy placu Maryackim: — W Paryżu (przyj uiują przedpłat} 
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dwie jeszcze kilka posiedzeń mieć będzie. O wniesieniu 
więc rezolucyi naszćj przed odroczeniem rady państwa 
nie ma podobno co myśleć. Zapowiedzie więc organów 
ministeryalnych zawiodły znowu. Przeciwnie mamy tu 
wiadomości nie budzące dobrych nadziei. O zapytaniu 
w sprawie wyborów bezpośrednich już pisałem. Pisa­
łem także o pogłoskach, według których zanosiłoby się 
na restytucyą znanych z nieprzyjaźni do Polaków ró­
żnych starych biurokratów. Dziś donosi zuowu Gaz. 
Nar. co następuje: „Wczoraj nadeszła do Lwowa orga­
nizacya nowa urzędów finansowych ,w Galicyi. Organi­
zacya ta wciela urzędników całćj GaliGyi w konkret,alny 
status całćj Austryi 1 I ministerstwo to uczyniło w chwili, 
gdy przygotowuje wniosek o nadanie Galicyi stanowiska 
odrębnego. (?) Gdy językiem urzędowym w Galicyi jest 
polski i urzędnicy von draussen nie będą mogli być wy­
syłani do Galicyi, jakimże sposobem mogą z galicyj­
skimi stanowić wspólny jeden status? W sądownictwie 
oddzielono galicyjskich sędziów z tego powodu w oso­
bny status, dla czegóż tego nie uczyniono z finansowy­
mi? Jest to malum omen intencyi dzisiejszego minister­
stwa, na co zwracamy uwagę naszych delegatów.“ Tak 
pisze Gaz. Nar. A wiadomo, że Gaz. Nar. i Czas 
popierały gorąco dotąd ministerstwo. Nawet w przyto­
czonym tu ustępie utrzymuje ona, że ministerstwo przy­
gotowuje wniosek o nadanie Galicyi stanowiska odrę­
bnego. Zkąd ona wie o tćm?

O rezultacie dzisiejszych wyborów gmin wiejskich 
do rad powiatowych są dotychczas dobre wiadomości. 
Agitacya świętojurców mało skutkuje. Gdzieniegdzie — 
jak w Bochni — nie chcą chłopi wcale wybierać.

Jeden z najzdolniejszych tutejszych aktoró.w pan 
Wilkoszewski umarł w zakładzie leczniczym w Sa- 
sowie.

X Petersburga, 15 listopada. 
(Kwestya wschodnia. — Zasłona spadła. — Żądania moskiew­
skie. — ich wyrachowania. — Pomoc pruska. — Car a naród.— 
Ogólna służba wojskowa—Courtenoy Polak magistruje się.—Na-

ślednik bawi się literaturą. — Skromne żądania moskiewskie.

(P). Zasłona spadła! Rosya, długo się tajemnie 
przygotowując, dziś jawnie występuje w sprawie wscho­
dnićj. Odpowiednia nota, jak wam już wiadomo, wy­
słaną została do Carogrodu; w nićj rząd tutejszy 
oświadcza wyraźnie w formie stanowczćj, iż dodatkowy 
akt traktatu paryskiego z r. 1856, ograniczający go 
w utrzymywaniu marynarki wojennćj na morzu Czar- 
nćm, uważa za nieistniejący i nieobowięzując.y. Od 
chwili tćj uważa morze Czarne za morze otwarte dla 
siebie, tęż sarnę swobodę pozostawia i Turcyi, Jedno­
cześnie o tćm wystąpieniu zawiadomione zostały i pań­
stwa wchodzące do powyższego traktatu. Co do innych 
warunków traktatu powyższego Rosya zgadza się na 
rewizyą takowego. Tylko co do warunkn, ograniczają­
cego utrzymywanie odpowiednićj potędze państwa mary­
narki, nieprzypuszcza żadnych rokowań i wyraźnie zpo

Wspomnienie o orłach francuskich.

W powtórzonćm przez was piśmie urzędowćtn jene­
rała dywizyi Bisson, zamieszczonćm w E t o i 1 e belge, 
datowanćm z Trewiru dnia 4 listopada, a oskarżającćm 
marszałka Bazaine’a, między innerni powiedziano:

... Jedna jeszcze ostatnia podłość miała uwieńczyć 
niegodziwe machinacye Bazaine’a. Dnia 28 października 
o godzinie 10 wieczór jenerałowie dywizyi w Metz ode­
brali poufne piśmienne polecenie, podpisane na rozkaz 
marszałka przez szefa sztabu jeneralnego Henry, ażeby 
zabrali wszystkie orły do siebie, które nazajutrz miały 
być przewiezione do arsenału i tam spalone! Polecenie 
to jenerałowie odnośnych korpusów wypełnili. Marsza­
łek jednakże swego przyrzeczenia i obowiązku nie speł 
»ił. „Orły nie zostały spalone, lecz wydane nieprzyja­
cielowi, jako ostatni pomnik naszćj hańby 1“ — tak pisze 
Bisson.

Fakt ten historyczny przypomina mi całkićm od­
mienne zdarzenie, które kiedyś jako najprawdziwsze czy­
tałem w jednćm poważnćm piśmie, a które czytelnikom 
waszym opowiem.

Każdemu znającemu choć pobieżnie dzieje Napoleo­
na I wiadomo, że gwiazda szczęścia jego zaćmiła się po 
niefortunnym z Moskwy odwrocie a zgasła zupełnie po 
straszliwćj trzydniowćj pod Lipskiem batalii. Wielki 
tan wojownik, ogłuszony z razu tak fatalnym ciosem, 
wrócił wkrótce do zwykłćj mu przytomności umysłu; 
biegnie więc coprędzćj do Paryża, wymaga na senacie 
dekret uchwalający nowy pobór rekruta w liczbie 300,000. 
stacza jeszcze niefortunną bitwę pod Brienne (29 stycz­
nia 1814), którą chciał odeprzeć sprzymierzone wojska 
moskiewskie, austryackie i pruskie, wdzierające się ze 
wszech stron w granice Francyi. Zdrada Talleyranda, woj­
sko nie wyćwiczone i trzykroć przemagająca siła nieprzy­
jaciela zmusiły tego wielkiego bohatera do podpisania u- 
Pokarzającćj abdykacyi.

Stało się to, jak wiadomo, w Fontainebleau dnia 11 
kwietnia 1814 roku. W akcie abdykacyjnym między 
innymi warunkami powiedziano: że orły, zaszczyty i cho­
rągwie wojenne mają być oddane armii sprzymierzonej, 
^złączenie się Napoleona ze starą swą gwardyą w Fon­
tainebleau zaliczają wszyscy do najboleśniejszćj i naj- 
czulszój chwili, ale nad tę dla tćj starć) gwardyi, co 
Walczyła pod Wagram, Jena, Moskwą i Lipskiem, bo- 
Mniejszą i tkliwszy była ta, w którćj kazano im oddać 
Poszarpane kulami nieprzyjaciół ich orły zwycięskie. 
Kilkunastu więc starych gwardzistów, którzy potćm gi­
nąc pod Waterloo wołali w rozpaczy „stara gwardya 
jhniera, ale się nie poddajel“ zmówiwszy się, łzami za- 
*ani, godło zwycięstw swoich unieśli do przyległego la- 
Su, nie chcąc wypełnić strasznego rozkazu, aby złożyć 
^tandar swój w ręce nieprzyjaciela.

Na pochyłości góry, zwanćj Montaigu, która na

rozdartćm swćm łonie piastuje ciężki odłam skały, oto- 
czonćj dzikim lasem, zeszli się osiwiali w bojach wo­
jownicy, chcąc ukryć tu i utaić drogą dla siebie pamią­
tkę. Ale nieprzyjaciel nastawa! i odkrył ich kryjówkę, 
nim zdołali coś postanowić o losie swojćj chorągwi; po­
zostało im do wyboru, albo umrzeć w uporczywćj jćj 
obronie, albo tćż złożyć ją w ręce wroga.

— Koledzy i bracia! — zawołał stary kapral, wień­
cem otoczyć chorągiew naszą i pod nią zginąć.

— A nie mamy do stracenia i chwili, bo słychać 
już w oddali wojsk sprzymierzonych bębny — doda! 
stary gwardzista.

— Grzmot ich coraz lepićj słyszę — odezwał się 
inny — słyszę, jak przybliżają się ku nam.

— To orzeł Francyi, pod nim imię cesarza; tu 
napisy: Wagram — Jena — pod takiemi godłami miło 
jeśt umierać, koledzy moi — mówił uroczystem głosem 
posiwiały chorąży, cisnąc do serca drzewiec sztandaru.

Łzy potoczyły się perłami ze wszystkich źrenic, 
ocierano oczy i trzaskano panewkami karabinów, gotu­
jąc się do rezygnacyjnćj śmierci w nierównćj walce 
z przeważną siłą nieprzyjaciół.

Aż najstarszy z żołnierzy, który w ważnych tylko 
okolicznościach głos zabierał, ale co powiedział, to stać 
się musiało, bo nigdy nie wyrzekł stanowczogo słowa 
na próżuo, na wiatr, ale zawsze w czyn zamieniał, tak, 
że opowieść niesie, iż nieraz sam cesarz z uśmiechem 
na ustach rady jego posłuchał — pokręcił teraz siwego 
wąsa i dał znak, że mówić chce...

Uroczyste nastało milczenie, a stary gwardzista tak 
się odezwał.

— Bracia koledzy! sztandar nasz, ta święta pa­
miątka sławy naszćj, naszćj gorącej dla cesarza miłości, 
dziś nie może iść na taką poniewierkę, abyśmy go czy 
to dobrowolnie, czy tćż z ostatnim tchem życia naszego 
w ręce nieprzyjaciół złożyli. Niech ten święty szczątek 
w tćj smutnćj chwili, kiedyśmy właśnie tylko co poże­
gnali cesarza a teraz sami rozstawać się mamy na za­
wsze, cześć od nas zasłużoną odbierze. Wnoszę więc 
koledzy 1 chorągiew tę naszą spalić w tćj chwili, a po­
pioły jćj z winem wypić; tym sposobem zabytek ten 
drogi sercu każdego z nas, pogrzebiemy i pochowamy 
we wnętrznościach własnych, które wróg wydrzeć nam 
może, ale z nich już nie złoży dla siebie zwycięzkich 
trofeów! Niech popioły tego orła naszego, który nas 
do tylu poprowadził zwycięztw, będą umocnieniem do 
walki przeciw nieprzyjaciołom Ojczyzny naszćj.

— Zgoda, zgoda! — zawołali wszyscy z radością, 
i żarzące się opodal węgle położono w rozpadlinę skały, 
na których za chwilę spłonęła droga chorągiew gwar­
dzistów — przy coraz głośniejszym huku bębnów i przy 
coraz widocznićj bielejących się mundurach cudzoziem­
skich, na zakrętach drogi wijącćj się na górę.

— W ręce twoje, kolego — zawołał stary kapral, 
wychylił kubek wina ze szczyptą dosypanego popiołu 
ze spalonego sztandaru, i podał go nalany siwemu gwar­

dziście.
— Za zdrowie kaprala cesarza, twoje kapralu zdro­

wie i wasze towarzysze bronił — zawołał siwy gwardzi­
sta, zapłakał, wychylił kubek i podał zuowu nalany ko­
ledze obok stojącemu.

— W imię Boże!... za szczęście Francyi 1... za wol­
ność narodów!... przy tych i tym podobnych okrzykach, 
kubek całą kolćj obiegł prędko, a każdy toast zapra­
wiony był szczyptą popiołów ze spalonego orła.

Jednostajny huk bębnów grzmią! coraz to wyraź- 
nićj, aż nareszcie wśród biesiadników grona ukazał się 
oficer sprzymierzonych wojsk i [rzemówił groźnie do 
tych starych gwardzistów w te słowa:

— Nierozsądni!... wiem, żeście z sobą unieśli sztan­
dar wasz... Ten tak zuchwały postępek ciężką jest o- 
brazą dla waszego cesarza, a jeszcze cięższą obrazą dla 
naszego najmiłościwszego monarchy. Ja jednak spra­
wiedliwy gniew jego mogę przebłagać, jeśli wasze bun­
townicze godło natychmiast w me ręce oddacie.

Na te słowa stary kapral pokręcił siwego wasa, 
a przybliżając się z nalanym kubkiem wina do oficera, 
tak przemówił:

— Komendancie 1 powiem ci szczerze, że spełnić 
to, czego żądasz, jest już dla nas rzeczą niepodobną.

— A to czemu? — zapytał oficer.
— Bo — odparł spokojnie kapral, wpatrując się 

z dziwną radością w nalaną ostatnią czarkę — sztan­
dar nasz spalony, a ostatnia szczypta jego popiołów 
z tćm oto zmięszana winem.

— Koledzy 1 dodał mówiąc do obecnych, niech w tćj 
uroczystćj naszćj biesiadzie, tę ostatnią jeszcze kroplę 
wychylę: Za zdrowie naszego nieszczęśliwego cesarza!...

To mówiąc, stary kapral spełnił zdrowie duszkiem, 
a siwy gwardzista, zwracając się do oficera rzekł:

— Teraz komendancie rób, jeśli możesz i jeśli 
chcesz powinność swoją; patrz, ilu nas tu jest, w tylu, 
w odrobinach popiołu spoczywa orzeł nasz; aby zniwe­
czyć tę drogą pamiątkę, którćj tu szukać przyszedłeś, 
musiałbyś wpierw wypruć nam wnętrzności nasze, w któ­
rych złożyliśmy naszą najdroższą chwałę.

Oficer stał osłupiały i niemy.
— Koledzy! — mówił znowu po chwili uroczystego 

milczenia stary kapral — rozejdźmy się teraz do za­
gród naszych, a niech z tćj drogićj pamiątki, przecho- 
wanćj we wnętrznościach naszych, każdy czerpie siłę do 
zwalczenia przeciwności otaczających nas w koło.

W niernćm potćm milczeniu rozeszli się starzy 
gwardziści, rzucając na otaczających ich niei rzyjaciół 
dumne spojrzenia.

Nie dały im losy poledz na polu bitwy z honorem; 
przeczekali nieco, aż grób potćm znaleźli na polach 
Waterloo.

Taką to była cesarska gwardya pierwszego Na­
poleona...

?!

Iłrzy cudzym og-nisku.

Przecudny moment — nieprawdaż, Pani?
W melodyę słodkich szeptów zasłuchani 
W szmer pocałunków czysty a swawolny 
W głosy miłości uświęconej, wolnój 
Czuliśmy jakiś ból, co słodko rani,
Zazdrość i zachwyt razem — prawda, Pani?
Wśród połączonych — sami rozdzieleni,
Węzłem grzeczności związani na chwilę,
Byliśmy, jako olśnione, wśród cieni,
Szczęścia blaskami — dwa nocne motyle,
Jak Daniel, w łonie pożerczych płomieni;
I w salonowy takt — rozazczebiotani,
Naraz zmilkliśmy — czy nie prawda, Pani?
Och! jakaż pustka była w nas, nad nami, 
Ciemność przetkana blademi gwiazdami,
Droga daleka, samotna — ponura,
Jutro, zagadką patrzące — jak chmura 
I nad dzielącói nas, paszczą, otchłani,
Raj — jak szyderstwo!... czy nie prawda, Pani?

Wtenczas żal wielki serca nam zardzawił 
1 głody szczęścia gryść poczęły dneha.
A mrok ten, którym ziała przepaść głucha 
W lękliwym świecie jakimś się roz pławił —
I z źrenic naszych słał się po otchłani —
Złoty most spojrzeń... Czy nie prawda, Pani?
Jak księżycowóm ciągniony ramieniem 
W objęcia brzegów zdąża nurt mórz płowy,
Tak nas tej chwili dziwny czar, ogniowy,
Ciągnął ku sobie taiemniezóm tchnieniem:
I któż wrażliwość duszy naszój zgani:
Bądźmy otwarci! Czy nie prawda, Pani?
Bądźmy otwarci! — Byliśmy prawdziwi:
Anielskie dźwięki grały w naszóm uchu,
1 głos uczucia odzywał się tkiiwićj,
Niźli brzęk ogniw w społecznym łańcuchu, 
Harmonii chwili bezwiednie poddani:
Byliśmy strojni — czy nie prawda, Pani?

Lecz nagle krzesło dysonansem zgrzytnie, 
Melodya szczęścia w koło nas się zrywa,
Zamyka naraz rzeczywistość mściwa 
Tę paproć czarów — co raz tylko kwitnie, 
Połyka przestrzeń wyziębła i pusta 
Echo, co miało pełne miodu usta,
Jak struna harfy — złoty most otchłani 
Pękał... Ach szkoda!... Czy nie prawda, Pani?
Cóż było robić?!... póki myśl zuchwała,
Ostatnią nutą w piersiach jeszcze grała,
Potrzeba było wyrwać z głębi łona 
Wspomnienie, które, raz westchnąwszy, skona,
I dla artyzmu, powiązawszy w zwrotki,
Dać Pani rolę żeńską, współ czującą,
I poetycznie całkiem, na gorąco 
Wymarzyć, zanim losy nas roztrącą 
Cobyśmy mogli w taki moment słodki,
Wizyą cudnego szczęścia opętani,
Czuć i pomyśleć,........ czy nie prawda, Pani?!

Poznań, 23 października 1870.
Władysław Ordon.



obrad je usuwa. Akt więc dodatkowy do traktatu parys­
kiego faktycznie mieczem rozcięty został. Umowy w Ems 
i przymierze prusko-moskiewskie dziś dla nikogo nie 
tajemnicą. Rosya za neutralność swą sięgnęła gwał­
townie ręką po przyrzeczoną jój nagrodę. Uzbrojenia, 
jakie Rosya przeprowadzała, a którym ciągle przeczo­
no, niewyjmując nawet naiwnego kanclerza państwa 
austryackiego Beusta, dziś nieulegają najmniejszój wąt­
pliwości. Hr. Bismarck z księciem' Gorczakowem wy­
wiedli w pole wszystkich mężów stanu w Europie. Cóż 
dalśj? Trudno przewidzieć następstw tego śmiałego 
i zuchwałego kroku ze strony Rosyi. Dziś wszystko 
tak dziwnie się dzieje, że logika już jest zasłabym 
środkiem do rozgmatwania podobnych zagadnień. Któż­
by mógł był przewidzieć, że w obecnym wieku prawo 
międzynarodowe i wszelkie prawa i umowy będą mieć 
tylko taką wartość, jak świstek nic nieznaczącego pa­
pieru. Wszelkie teorye i zasady Grotinsa i Vatela i 
wszystkich innych publicystów, które długo taką czcią 
otaczano, dziś depcą się brutalnie nogami. Siła przed 
prawem, oto dewiza obecnćj chwili. Wedle niój należy 
rozsnuwać wszystkie zagadki polityczne. Otóż z tego 
stanowiska wychodząc, prawdopodobnie Rosya bez wy­
lania kropli krwi, posiędzie znów morze Czarne, a nie 
potrzeba być prorokiem, że z nióm razem posiędzie w nie­
długim czasie i Carogród, do którego wszystkie pra­
gnienia i wszystkie życzenia Moskali zmierzają. Caro­
gród to złoty sen, o którym ciągle marzą. Któż im 
przeszkodzi dziś w zbliżeniu się do tego złotego snu? 
O Francyi w obecnćj chwili nie ma co mówić. Pozo- 
staje więc Anglia, Austrya i Włochy. Anglia sama nie 
wystąpi i wystąpić nie może — ani nie jest przygoto­
waną do tego, ani‘tćż nie może mieć odpowiednich sił 
lądowych do zmierzenia się z Rosyą i Prusami, które, 
nie ulega najmniejszój kwestyi, poprą Rosyą. Włochy 
Rzymem trzymane będą w szachu i za przyznanie im 
posiadłości papieskich nie ruszą się. A więc Austrya! 
śmieją się tu z tego homerycznym śmiechem. Beust 
napisze kilka pięknych nót, w których z stanowiska 
publicznego, rozwinie kilka szczytnych myśli o między 
narodowych stósunkach; nakaże uruchomić jeden pułk 
jazdy i kilka batalionów piechoty i przeprosi Rosyą za 
swe zuchwalstwo. A więc można być pewnym, że cała 
rzecz spokojnie się załatwi. Siła dziś ma niesłychany 
urok, ukorzą się przed nią małodusznie. Tylko w dzi- 
siejszćm położeniu Anglia mogłaby przeszkodzić zajęciu 
morza Czarnego, gdyby potrafiła natchnąć odwagą Au- 
stryą, gdyby potrafiła doprowadzić przymierze pomiędzy 
Austryą, Włochami i Francyą. Ale osądźcie sami, czy 
to możebne przy małoduszności rządzących w tych pań­
stwach. Więc tóż podobnćj kombinacyi wcale się tu 
nie obawiają. Więcćj obawiają się swego sprzymierzeń­
ca p. Bismarcka, któremu nie ufają i twierdzą, że byle 
się on uporał z Francyą, to nie będzie uważał za stó- 
sowne przyczyniać się do wzmocnienia Rosyi. Za do­
wód przytaczają jego postąpienie z Fraucyą po r. 1866. 
Dla tego tćż dziś wszystko tu, począwszy od publiczno­
ści aż do dziennikarstwa, przyznaje Francyi najzupeł­
niejszą racyą, iż odrzuciła proponowane zawieszenie 
broni i zachęcają ją, aby dalćj wojnę toczyła, bo nie 
wierzą, by naród, trzydzieści ośm milidnów mieszkańców 
liczący, mógł upaść, jeśli się tylko naprawdę bić i bro­
nić chce. Niema najmniejszój kwestyi, że podobnóm 
dowodzeniem kieruje sympatia, ale pewną jest rzeczą, 
że i interes - podsuwa je. Publiczność myśląca zawsze 
jest sympatyczną dla Francyi, ależ sympatii dla niój nie 
poświęci ani źdźbła z swego interesu. I mają najzu­
pełniejszą racyą, a w tym względzie powinnibyśmy na­
śladować Moskali i przestać raz już być narodem sen­
tymentalnym tylko. Dwór wszakże i z interesu i z sym­
patii trzyma się uparcie po stronie Niemców. Car ce- 
łóm swćm postępowaniem uważa się za członka ro­
dziny germańskićj. Armią swą i naród identyfikuje 
najzupełniój z armią niemiecką i Niemcami. Jene­
rałów odznaczających się w walce, jakby za swych wła­
snych uważając, ozdabia orderami a sypie je obficie. 
Co więcćj, księcia następcę tronu pruskiego oraz księ­
cia Fryderyka Karóla zamianował w tych dniach feld­
marszałkami swój armii, a jenerał przyboczny Anień 
ków powiózł w uroczystóm poselstwie obydwom odpo­
wiednie nominacye; a przy tój sposobności ma on obo­
wiązek umówić się bliżćj i w sprawie wschodniój. Pu­
bliczność na takie postępowanie cara oburza się, a w 
skutek tego oburzenia nienawiść przeciw Niemcom co­
raz więcćj wzrasta, ale wszystko to nic nie znaczy. 
Taka tu jeszcze potęga cara, taki on ma urok, choć 
wszyscy krzyczą przeciw temu, ale nikt nie śmie nale­
życie i w stósowny głos krzyk ten pokątny zamienić. 
Dzienniki milczą i żaden nie ma odwagi przemówić. 
Naród to zuchwały; pójdzie na największe niebezpie­
czeństwa, uderzy gołą ręką, jeśli mu każecie na armaty, 
ale przeciw carowi nie wystąpi otwarcie, za pomocą agi- 
tacyi czy głosu w publistyce, co najwięcój, kilku, stając 
się wyrazem opinii publicznój, może cichaczem uderzyć 
na niego. To widzimy w przeszłości, teraźniejszość 
pod tym względem w niczóm się nie zmieniła. Zresztą, 
gdy flota ukaże się rosyjska na morzu Czarnóm, to i 
oburzenie zniknie i Moskale z dziwną uległością będą 
znosić wybryki swego rządu, na jakie dziś sarkają.

Że wejdą na morze Czarne i faktycznie podrą trak­
tat paryski, to nikt o tćm nie wątpi i dla tego żadne­
go popłochu tu nie ma. Wszystko jest przygotowane 
naprzód i obliczone, stawka pewna. Tylko jakieś nad­
spodziewane rzeczy mogą popsuć rachunek. A więc 
upadek Turcyi się zbliża, a co gorsza, zbliża się i roz­
bicie Austryi, do którego tóż sama najmocnićj się przy­
czynia. Bodaj by śmy byli prorokami fałszywymi, lecz 
cóż to za smutna perspektywa rozwija się przed oczami 
Europy. Dwa potężne państwa dążą do władztwa nad 
nią, wolność długie nieszczęśliwe chwile musiałaby prze­
żywać, dopóki, by w walce pomiędzy temi potęgami 
znów swych sił nie odszukała.

W tych dniach rozwiązanie zagadki nastąpi, a więc 
czekajmy!... Tymczasem ruch w wydziale wojennym, 
o jakim wam pisałem, nieustaje. Znaczna siła wojsk 
zgromadzona jest na południu, a inne wojska trzymane 
w pogotowiu. Słowem, Rosya najspokojniój patrzy w 
przyszłość, a spokój swój, powtarzam, opiera na za­
pewnie Prus i na bezsilności i małoduszności reszty 
Europy, a raczćj na nieudolności rządzących nią mężów 
stanu.

Przechodzę obecnie do szczegółów miejscowych; Ro­
sya, idąc za przykładem Prus, postanawia u siebie za­
prowadzić służbę wojskową, obowiązkową dla wszyst­
kich. By jednak dojść do tego systematu, zaprojekto­
wano przedewszystkićm stan przechodni. Polegać on 
ma wedle projektu na tćm, aby obowiązek służby woj- 
skowój rozciągnąć w rodzaju próby na wszystkich, któ­
rzy ukończyli po lat dwadzieścia, i by termin służby 
zrobić zależnym od wykształcenia. Termin ten jednak 
ma być nie wyższym nad lat sześć. Projekt ten już 
jest roztrząsanym w ministeryum wojny, i choć całe 
dworzaństwo jest niezadowolnione z niego, wszakże prę- 
dzćj czy późmćj stanie się on faktem. Gdyby dworzań­
stwo (szlachta) moskiewska rozumiało dobrze swe sta­

nowisko, gdyby rzeczywiście było liłurićn w 
tak jak jest liberalnóm w słowach, zwłaszcza gdy idzie 
o rzucanie fałszy na Polskę, toby projekt ten popie­
rało, ale jednocześnie żądałoby ekwiwalentu. Jakiego? 
Domyślić się łatwo. Ale tego domagać się od dworzań- 
stwa moskiewskiego napróżnol Ogólnój służby wojsko­
wej czyli systematu landwery w Rosyi, obok małój lu­
dności i rozrzucenia tój po wielkich przestrzeniach, nie 
rozumiemy i pojąć nie możemy.

Niedawno rodak nasz, Jan Boduin de Courtenoy, 
magister b. szkoły głównój warszawskiój i doktor lip­
skiego uniwersytetu, bronił publicznie rozprawy swój, 
napisanój na stopień magistra. Rozprawa nosiła tytuł: 
O starożytnym polskim języku do XIII wieku. Opo­
nentem z urzędu był profesor Srezniewssi. Magistrant 
bardzo świetnie bronił swych twierdzeń i z rozprawy 
wyszedł zwycięsko. Powraca on do Warszawy, gdzie 
ma zamiar objąć w tamtejszym uniwersytecie docen­
turę.

Nasleanik (następca tronu), zazdroszcząc widocznie 
sławy literackiój tylu ukoronowanym głowom, postano­
wił jąć się rzemiosła literackiego. Zamierza on wydać 
historyą oblężenia i obrony Sebastopula. W tym wzglę­
dzie wezwał on wszystkich o nadsyłanie mu materya- 
łów. Rzecz prosta, nikt nie jest tak naiwnym, aby go 
na seryo miał podejrzywać o autorstwo; wiadomo bo­
wiem wszystkim, iż P. Bóg, uposażywszy go hojnie pod 
względem fizycznym, stworzył go zupełnym Łazarzem 
duchowo. Ale on nie rozpacza, bo wie dobrze, iż są 
tacy, którzy będą myśleć i robić za mego!...

W Rosyi zawsze się jeszcze bawią w niewinne listy 
anonimne tego rodzaju: W Kiszeniewie bogaty kupiec 
Grinberg odebrał list bezimienny, w którym rozkazują 
mu złożyć w pewnym wskazanóm miejscu 200,000 rubli. 
Jeśli tego w ciągi* tygodnia nie dopełni, będzie zabi­
tym a majątek jego nieruchomy spalonym. Pelicya pil­
nuje go, bo w tym pięknym kraju podobne listy wcale 
nie są żartami. W innych miejscach podobne skromne 
żądania do bogatych osób zaszły. Widzicie więc, w ja­
kich niewinnych form&eh nihilizm moskiewski obja­
wia się.

Drezn*, 16 listopada. *)
(kronika bieżących wypadków. — Odczyt Pana Engestróma. — 

Wstęp" do adresów. — Pochwala konieczna.)

(X) Walka pod Orleanem, a mianowicie jój rezultat 
wywołały tu bardzo przykre wrażenie. Mieszkańcy tu­
tejsi przyzwyczajeni do ciągłych powodzeń, nie umieją 
znieść najmniejszego pośliznięcia się losu. Każdy od­
czytawszy telegram przynoszący tę nie szczególną wiado­
mość, powtarzał, z bardzo niesmacznym wyrazem twa­
rzy: anangenehm. Naturalnie przy tój sposobności 
dostało się najwięcój Bawarom, którym zarzucają, iż 
bić się nie umieli. Z gorżkióm uczuciem obrażonój 
dumy narodowój związało się natychmiast i drugie nie 
mniój przykre uezucie: oto — z tój armii Loarskiój, 
o którój nic dotąd słychać nie było, którój byt prze­
czono, wyciągają ten wniosek, dla nas byuajmniój nie 
będący niespodzianką, że Francya wcale jeszcze nie jest 
wyczerpaną, i że w skutek tego ów upragniony pokój 
usuwa się na bardzo daleką metę. Aidzą, że obecnie 
dopiero nowa wojna zaczyna się; wojna daleko sroższa 
niż poprzednia, bo wojna z narodem. Na myśl tę fizio- 
gnomie nadzwyczajnie się przedłużają — ale zaciętość wcale 
nie znika.

Doprawdy, dziwna, dla psychologa nader ciekawa 
rzecz, jak to naród cywilizowany może się rozbujać do 
takiój namiętnój zaciętości. Dzienniki i inteligencya 
przodują podobnemu kierunkuwi. Dzienników niemie­
ckich niepodobna prawie już czytać. Wedle nich tylko 
Napoleon i 'Bazaine są porządnymi ludźmi. Gambetta, 
Tbiers, Trochu i iuni, są to po prostu głupcy i wa- 
ryaci.

Tutejszy dziennik Constitutionelle Zeitung 
innym językiem nie przemawia.

Przytaczam wam choć maleńki przykład podobnego 
stylu; biorę pierwsze lepsze miejsce; np. z artykułu 
wstępnego: Was nicht ausble iben kann. Cały on 
traktuje w najplugawszy sposób Francuzów, a kończy 
się tak: „Każdy z nas wie, że ci paryscy głupcy nie 
mogą być oszczędzeni, lecz, że owszóm tylko kartacze 
do rozumu ich doprowadzić mogą.“ A wszystko to za 
co? Oto — że nie chcieli przystać na ogłodzenie ich. 
Pojmujemy wszelką walkę — ale zawsze pragniemy, by 
człowiek pozostawał człowiekiem. Cóż naprzykład po­
wiecie na taki wypadek, który nie dalój, jak dziś miał 
miejsce? Jeden z znajomych moicb, poddany angielski, 
spotkał kilku żołnierzy francuskich, a zamieniwszy z ni­
mi kilka słów, kupił im następnie setkę cygar i dorę­
czył. Rzecz ta odbyła się jawnie na ulicy. Przechodził 
więc tamtędy jeden z tutejszych biirgerów i natychmiast 
zaczął wyrzucać dawcy czyn jego, dowodząc, Ze wido­
cznie nie musi on być Niemcem, skoro nieprzyjacielską 
armią prowiantuje. Znajomy mój skonfundował go na­
leżycie, jak się nie wstydzi powstawać przeciw czynowi 
mającemu na celu ulgę losu nieszczęśliwym i wywołał 
nawet z jego strony uniewinnienie się. Takich wypadków 
pełno, a na widok icd mimowolnie człowiek pyta 
się sam siebie, czy istotnie żyje pośród cywilizowanego 
narodu i w XIX wieku? W takich chwilach przychodzą 
na myśl owe słowa z psalmu krwawego: O Panie, Pa­
nie, okropny nastał czasl

Cisza, jaka po walce pod Orleanem nastąpiła, dusi 
tu wszystkich. W braku wiadomości krążą po mieście 
najrozmaitsze wieści, a wszystkie, jak zwyczajnie, z tą 
cechą: z dobrego źródła. Otóż mówią, że Trochu 
z pewną częścią wojska wyszedł z Paryża, mówią, że 
książę Fryderyk Karól rozbity; inni znów twierdzą, że 
cała armia Loary otoczona i że znów po Sedanie, Metzu, 
Orlean w dziejach Francyi będzie pamiętnym. Przy­
taczam wam umyślnie te wieści nie dla tego, bym przy­
wiązywał do nich najmniejszą wiarę, ale że charaktery­
zują tutejsze usposobienie i wykazują gorączkę, tę go­
rączkę, która się po przeczytaniu telegramu Podbielskiego, 
donoszącego, iż nie nowego nie zaszło, wypowiedziała 
przez U3ta jednego Biirgera w ten sposób: „To źle, 
my chcemy co dzień neues; za to przecież podatki 
płacimy.“ Tak więc spółeczeństwo tutejsze objęte jest 
całe gorączką wyczekiwania. I istotnie chwila nader 
ważna. Kilka dni, że tak powiem, stanowczych: albo 
Francya ma siły i opór — a więc jeszcze długi czas, 
porać się może, a kto ma czas, to jeszcze ma wszystko 
przed sobą — albo były to tylko chwilowe drgnięcia 
żywsze, po których upadek nastąpić musi. Nie sa­
mych zresztą mieszkańców tutejszych wyczekiwanie go­
rączkowe pali, nie sami tylko oni z wytężeniem na 
Zachód patrzą.

Wojska znów ztąd wysełają się dla zapełnienia 
ubytków na linii bojowój poniesionych, wysełają znów 
kilka tysięcy rezerwy, a pomiędzy temi artyleryą i kon­
nicę. Doprawdy, prawie już trudno zrachować, co samą 
Saksonią ta wojna i w lidziacn i pieniądzach, nie licząc

*) Szanownego Korespondenta prosimy o wyraźniejsze pi­
sanie. Zecerzy Dziennika Pozn.

pośrednich strat, kosztuje? .
Zimowe ubranie również na gwałt wysełają. Wszy­

scy tutejsi kuśnierze zajęci są przygotowaniem półszub- 
ków i innego ciepłego odzienia. Listy ztamtąd zawsze 
przychodzą pełne żalu i skarg na chłód, głód i inne 
przykrości.

Z Kónigssteinu uciekło trzech Francuzów, żołnierzy 
— spuścili się po linie urządzonój z koszul i przeście­
radeł. Jeden z tych trzech chodził o kiju, Niemcy więc 
dziwią się, jak mógł się odważyć na ucieczkę. Wido­
cznie nie znają tego przysłowia naszego: Do mojój nie- 
bogiój, niema złej drogi. Uszli oni wszyscy szczęśliwie 
do Czech, gdzie dopiero schwytani zostali i za karę 
wydani zostaną... Francyi.

Chorych i rannych zawsze po dawnemu zwożą, 
a także i Francuzów, pomiędzy którymi dużo jest cho­
rych na biegunkę i nogi. Oprócz przywiezionych tu 
z Metz, w tych dniach przywieźli i całą załogę z cyta­
deli Mortier i fortecy Neufbrisach, razem trzy tysiące 
ludzi. Oficerów zatrzymano w Lipsku. Pomiędzy żoł­
nierzami są także mobile i Franktirery. Ostatni ubrani 
są w bluzy niebieskie, z czerwoną szarfą i mają zielony 
kapelusz z trójkolorową kokardą. Pomiędzy nimi bar­
dzo wielu ludzi z wyższego stanu, to jest z inteligencyi; 
nawet tutejsi mieszkańcy to zauważali i z wielką życzli­
wością i współczuciem do nich się zwracali. Pomiędzy 
nimi również wielu było chorych na nogi. Mamy więc 
obecnie Francuzów do piętnastu ty-ięcy.

Mieszkańcy tutejsi niesłychanie sarkają na kwate­
runek. Prawię każdy mieszkaniec ponosi takowy i musi, 
w miarę obszerności swego lokalu, utrzymywać po kilku 
żołnierzy — a kwaterunek taki trwa dwa i trzy tygo­
dnie, i zaledwie jedni wyjdą, to znów po kilku dniach 
drugich wstawiają. Z tego powodu wielu cudzoziemców 
ztąd się wynosi. Mieszkańcy czują to i tćm więcćj sar­
kają — bo Drezno bez cudzoziemców — to najzupeł­
niejsze pustkowie.

Również niepodoba się tutejszym mieszkańcom i to, 
że nietylko nie przywożą tu francuskich oficerów, ale 
owszem, nawet część tych, którzy tu już byli, wywieźli 
do Głogowy czy Magdeburga. Wywózkę tę przypisują 
ostrożności, by Francuzów nie zostawiać w bliskim ze­
tknięciu z mieszkającymi tu Polakami. Bardzo dobrze 
odpowiedziała jedna tutejsza gazeta, że z stósunków 
tych nic złego nie może wyniknąć, bo stósunki te ogra­
niczają się jedynie na sympatyi i w żadnym razie do 
żadnych ekscesów doprowadzić nie mogą — rękojmią 
w tćm jest roztropność samych Polaków; wreszcie skoro 
w Poznańskióm rząd nie obawia się trzymać tak znacz­
nych sił francuskich, to i tu mógłby pozbyć się tój 
obawy i nie odbierać tutejszym mieszkańcom sposobno­
ści do zarobkowania z zamożnych francuskich oficerów.

Od piętnastego tego miesiąca, można do Alzacyi 
i „niemie ckiej“ Lotaryngii posyłać pieniądze z ca­
łego Związku niemieckiego, przez zaliczkę pocztową. Na ka­
żdym niemal kroku czuć można, że Prusy nie mają naj­
mniejszój chęci pozbycia się tych prowincyi.

Dziś odbył się pierwszy odczyt na rzecz Towarzy­
stwa Dobroczynności. Przedmiotem odczytu tego był 
dalszy ciąg Obrazków z podróży przez Szwecyą. Prele­
gent, pan W. Engestróm, zaczął swój odczyt bardzo 
udatnemi wierszami własnego utworu, do chwili obecnej 
zastósowanemi, w których zwracając uwagę na obecny 
krwawy bój, toczący się na Zachodzie i ubolewając nad 
nim i nieszczęściami Francyi, wzywał z całą słusznością, 
aby śmy zbytecznie nim nie zajmowali się i niespuszczaii 
z oka własnój pracy, w którój żadna przerwa zachodzić 
niepowinna. Poczóm przystąpił do kreślenia dalszych 
obrazków z podróży po Szwecyi. Przed oczami słucha­
czów rozwinął Dalekarlią w całój jej grozie majesta- 
tycznój. Ukazał jej fizyonomią — jej piękności natury, 
jój dzielnych i bitnych mieszkańców. Nakreślił ich cha­
rakter, przedstawił ich ubiory, pieśni i t. d. Jakkolwiek 
odczyt ten był ze względu i na przedmiot i formę bar­
dzo udatnym, ciekawym i pouczającym, nie daję wam 
jednak z niego obszerniejszego sprawozdania, bo rzecz 
ta już była niedawno drukowaną w odcinku dziennika 
Kraj, tam więc ciekawych po bliższe szczegóły od­
syłam.

Publiczność na odczyt ten bardz i nie licznie się 
zebrała, a jakkolwiek w tym roku daleko ioniój jest 
naszych rodaków w Dreźnie, jak zwyczajnie bywało, 
zawsze jednak z bawiących tu rodaków, co najmniój po­
łowa nieobecnością swą jaśniała. Widocznie ci nieo­
becni w godzinach wieczornych są tak mocno zajęci, że 
na godzinę nawet od nich oderwać się nie mogą. Bie­
dacy, jakże oni są wielkimi niewolnikami swych ciężkich 
obowiązków!! Mógłbym wam wiele pociesznych rzeczy 
na ten temat napisać, ale cóż to wszystko pomoże? 
Jedyny skutek ten, że mogłoby wybuchnąć tylko rozdra­
żnienie przeciw waszemu upartemu korespondentowi, 
któreby zaszkodziło zebraniu większego funduszu dla 
biedaków, więc urywam tę rzecz i oświadczam, że wszy­
scy jesteśmy w porządku, w najzupełniejszym porządku 
i że serce nasze jest pełne miłości dla bliźnich; że łaknie­
my gorąco tu na obczyźnie usłyszeć słowo polskie, że nie 
skąpimy na to ani czasu, ani kieszeni! To poświad­
czywszy, już więcćj materyi tój nie będę dotykał.

Z teatru wojny.
A. Prusy i Niemcy

Armia pod dowództwem księcia feldmarszałka Fry­
deryka Karóla maszeruje ku zachodowi. W Tours dnia 
14 b. m. było wiadomóm, że Prusacy kontynuią swe 
rekwizycye w Sens, podczas kiedy silny korpus (X kor­
pus armii pod jenerałem Voigts-Rhetz) rusza na Tonnère 
nad Yonne. — Gazette de France donosi, że jenerał 
Werder połączył się z księciem Fryderykiem Karólem, 
którego awangarda nad Yonną się znajduje. Jenerał 
Tann otrzymał posiłki, które armią jego podniosły na 
160,000 ludzi (?)

Prócz Thionvillu oblegane są obecnie także fortece 
Mezières i la Fère (pomiędzy Laon a St. Quentin). 
Fortyfikacje Mezières są osobnego rodzaju podług sy­
stemu, który nosi nazwę „fortifications Mezières.“ Do 
oblężenia La Fère użyto 2 dywizji z 1 korpusu armii 
jenerała Manteuffia, podczas kiedy zadaniem 14dywizyi 
z 7 korpusu armii jest osaczyć Thionville, który już jest 
bombardowany.

BOMBARDOWANIE STRASSBURGA,
notatki chirurga.

(Z Gazety Narodowój).
II.

Jeszczetn nie zupełnie ukończył opatrywanie osta­
tniego rannego, gdy rozległ się po raz ostatni głos 
strażnika z katedry: „feu a 1’eglise de St. Thomas, feu 
ń la cathedralel“ Płomienie ogarnęły tylną część da­
chu katedry i bystro rozszerzały się, niosąc się ku wieży. 
Mieszkańcy StrasBbur^a, którzy z dumą patrzą na to

arcydzieło architektury, zaczęli zbiegać się dla urato» 
nia go od zniszczenia, lecz napróżno: niepodobna (J 
zbliżyć się z powodu ogromnego gorąca i bomb nieJ 
ekieb, które jedna za drugą padały wśród płomieni. ' 
Jako dawny wojskowy, podziwiałem zręczność artvlen 
stów niemieckich, którzy z taką celnością niszczyli 
zabytek starożytności. W ciągu nie więcćj jak pój 
dżiny, stojąc przed katedrą, naliczyłem 25 granaty 
i bomb które padły na dach świątyni prawie w 
i to samo miejsce; mieszkańcy niemal ze łzami patrz
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na zniszczenie swój pięknój świątyni, naliczyli w
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gu nocy 75 strzałów, skierowanych na katedrę; a 
było zniszczenie, możecie wnosić z tego, że jeden z gt| 
natów nierozwanych, który znaleziono na poddaszu p, 
łacu, miał 55 centrymętrów długości i 22 szeroko^ 
i zawierał w sobie 675 podługowatych kul z lau,' 
żelaza.

Różowe i zielone płomienie, pochodzące od 
się miedzi i cynku, pokrywających dach katedry, takjfo 
jaskrawóm światłem oświetliły plac katedry i 
domy, iż czytać można było w nocy w pałacu, oddaj, 
nym o 300 kroków. Widok był niezwykle wspaniał, 
a razem i okropny. Jedno z najpiękniejszych dzieł n 
ludzkich niszczyło się bez żadnój korzyści, bez 
potrzeby, oprócz chęci zrobienia szkody nieprzt« 
cielowi.

Od wziętych w niewolę w czas e wycieczki wię^ 
dowiedzieliśmy się, że badeńscy artylerzyści szczególni 
starali się o zniszczenie katedry. Ci najbliżsi sąsiedj 
Alzaeyi zachowali się w ciągu całój wojny w sposób g( 
duy najwyższćj pogardy. Mieszkańcy obydwóch stroi 
Renu zawsze byli w największój zażyłości z sobą; ( 
niedziela niezliczona ilość gości ze Strassburga chodzi 
do Kehl, jeździła do Ofenburga i Badenu, żeby oba 
się ze znajom\mi, pobawić się, pohulać. Te wyciek 
Alzatczyków wzbogaciły cały kraj badeński, wzdłuż] 
nu leżący. Otóż włościanie badeńscy, co tyle byli wini 
sąsiadom swoim, natychmiast po oblężeniu Strassburg 
gdy rzucili most przez Ren, bandami udawali się do nj 
bliższych wiosek, gdzie mieszkali i h przyiaciele dan® 
rozkradywali wszystko, co było kosztowniejszego, lub 
się im podobało, maltretując tych, co się oprzeć chcie 8unjn 
temu haniebnemu rabunkowi. — Nietylko pieniądze, sti acftCl 
bra i kosztowności, lecz łóżka i meble zabierali swoi °cvwj1 
sąsiadom i wieźli do siebie na drugą stronę rzeki. JczE

Słyszałem opowiadanie scen przy tćm odbywali uzna 
się od chłopów z Neuhofu, wsi nie daleko od Stras dymi 
burga położonćj, i już po zdaniu się fortecy. Wierzę® ¿ta 
p łuie opowiadaniu temu, bo żołuierze pruscy potwie 
dzali to, dodając, że Badeńczycy ciągle się odznaczi d„j 
jako rabusie pierwszćj ręki. Potrzeba tóż powiedzie w pj 
że nienawiść Alzatczyków od czasu bombardowania ii ffaij 
stolicy szczególnie była skierowaną przeciwko ich sąsii gzyi(j 
dom. Jeżeli nastąpi kiedy odwet, będzie on krwawyn 
bo ileż to razy przy mnie mówiono: „Niczego nie chcj ^tec 
tylko żeby los wojny pozwolił nam zajrzeć do Badeń 
skiego; zapłacilibyśmy z lichwą za wszystko złe, któn 
nam wyrządzili te łotry niemieckie.“

Lecz wracam do mego opowiadania. — Gdym przj 
patrywał się temu dziełu zniszczenia, doleciał mnie ję 
z pokoju, gdzie złożył m ranne kobiety. Pobiegłem w 
tychmiast do nich i znalazłem biedne w największyi 
przestrachu. Łuna pożaru oświeciła pokój krwawił 
światłem, do takiego stopnia silnóm, że wszystkie my 
ślały, iż pałac zajduje się w płomieniach i że ich zt 
pomniano w pokoju Wszystkie moje upewnienia, żel 
katedra pali się, na nieby się nie były przydały, gdy 
bym im nie był obiecał, że zostanę z niemi w jokojiwa{e 
aż do rana.
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W czasie pożaru katedry widziałem także jednęzLjaj 

bawuą scenę. Księża, nie sądząc się być dość bezpiLez 
czuyrni w klasztorze, przychodzili po nieszporach do k«p¡erv 
tedry i tam na materacach noc przepędzali. Gdy si ¡ja ¡, 
dach zapalił i bomby niemieckie przebiły sklepienie, wjL^ 
straszeni ojcowie, mwet nie zupełnie ubrani, wyskoczyk 
ztamtąd, ucitk jąc do klasztoru wśród lecących zewsząLe(j; 
strzałów. Żaden wreszcie nie był rannym ani zabitym

Ku raukowi, gdy strzały Niemców zwykle stawat 
się daleko rzadszemi, wysłałem część rannych do szpil 
talów, innych zaś operowałem w ambulansie, korzysta 
jąc z przybycia kilku kolegów, którzy zwykle przychuj ¡¡¡¡je 
dzili obaczyć co jest nowego w ambulansach, po ' 
nocy bombardowania.

Nie jest, jak powiedziałem wyżój, zamiarem 
opisywać dzień po dniu bombardowania miasta, 
dzień przynosił nowe zniszczenie, każdy dzień 
nowe ofiary tego bezbożnego dzieła. Po spaleniu > rzyS 
zrujnowaniu Kamiennego przedmieść a (Faubourg df się 
Pierres), pięćset biednych rodzin umieszczono w teatral­
nym budynku. Prawie w każlój loży mieściła się cała gra. 
rodzina, która, wszystko straciwszy, noc przepędzała poi M¡a¡ 
dachem teatralnym, a jadła w ludowych kuchniach jajt 
gdzie dobroczynność miasta rozdawała dwa razy ® 200, 
dzień zupę, kawałek chleba i szklankę wiua. W jednj prZ( 
z okropnych nocy, którą przebył Strassburg, Niemcy tzy 
wiedząc dobrze przez szpiegów co się dzieje w mieści gjcz 
i chcąc zwiększyć nędzę mieszkańców, skierowali ogii wati 
na tentr. W pół go iziny potóm budynek był w ph tóż 
mieniach. Możecie sobie wystawić, co się działo w w rzys 
miejscu, jakie sceny rozpaczy i strachu odgrywały ®(kaci 
jaki popłoch powstał, gdy tyle matek z dziećmi na ii 
kach wybiegło z tego przytułku, nie wiedząc do dał 
kąd się udać, gdzie ukryć ostatni skarb, który im P( brał 
został. chai

Jenerał Uhrich posłał do głównodowodzącego owfran 
żniczą armią, parlamentarza, prosząc o dozwolenie w końs 
z miasta kobietom, dzieciom i starcom. Werder wrę« bocz 
odmówił prośbie i nie ukrywając swych myśli, dodaj a w 
„kobiety i dzieci w mieście, jest to moja siła.“ “ 200 
wracał parlamentarz z trębaczem do miasta, Prusat ta | 
zaczęli strzelać do niego; trębacz był zabity a ofictści; 
dostał dwie rany w szyję i nogę. szłe

W ogóle Niemcy nie odznaczali się wielkióffl P1 Wat 
szanowaniem zwyczajów wojennych i przyjętych zobowią i o¡ 
zań, jak to nakazuje honor wojskowy. Tak np. w 8f Woj' 
mii ich było mnóstwo żołnierzy, którzy na podstąp 
genewskiój międzynarodowój konwencyi nosili na rękjkiśj
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przepaski białe z krzyżem czerwonym; te przepal* ¡
dawały się każdemu, który należał do służby szpital# pos 
wój i chroniły go od niewoli, jako osobę neutralni hśa 
Otóż ci żołuierze na jednóm ręku nosili przepaskęJmm 
w drugióm karabin, zabijając gdy było można, kryli M 
się pod opiekę konwencyi gdy byli słabszymi. Naglak 
wybiegi wojenne nie cechowały się wielką szlachetno! »yc 
cią. Czasami zdarzało się, że na jakimkolwiek dofl atj 
za murami fortecy, na strzał od miasta, pojawiła /lila 
międzynarodowa chorągiew, wskazująca, że dom zajęDył 
jest na szpital. Z fortecy zaprzestano strzelać w tyłam 
kierunku, lecz zaledwo dzień przeszedł, z za domu ooye] 
krywał się ogień bateryi niemieckich, które, korzyswma 
jąc z spokoju, w nocy wybuiowano, dla bombardowani noj 
fortecy. . . eSi

Czytałem w dziennikach niemieckich upewnieni »U 
że to są fałsze wymyślone na armią niemiecką. N 'U, 
należałem do żadnój ze stron wojujących, nie mając o Je



3
tego Prawa’ iako obywatel wolnćj Szwajcaryi; mówię 

(1 Liée zupełnie bezstronnie i tylko to, co widziałem na 
jasne moje oczy. Rannego zaś parlamentarza, kapi­

tana Bôderer’a, leczyłem osobiście od początku do wy-
„drowienia jego.

Będzie tu w miejscu powiedzieć o francuskićj in­
tendanturze, pod którćj kierunkiem znajdowały się wo- 

i] enne szpitale. Jak wszystko w czasie tćj wojny, tak 
« szczególnie intendantura okazała swą nicość kompletną. 

jjje było najmniejszych przygotowań i gdyby nie stowa- 
r2ySzenie międzynarodowe, które utworzyło tyle ambu­
lansów, ranni byliby w najokropniejszém położeniu, 
pość powiedzieć, że w szpitalu wojennym, który powi­
nien był przecie przygotować się na przyjęcie chorych
na febrę, nie było chininy.

Nie zważając na to, intendantura ciągle z góry pa- 
trgała na międzynarodowe ambulansy i wzbraniała wój­
towym medykom, nie mającym co robić, wstępować do 

( tyCh ambulansów na dyrektorów, tak, że wtedy gdy 
i; # ambulansach brakowało doktorów, wojskowi medycy 
di siedzieli w kawiarniach i piwiarniach, przeklinając in- 

tendantów i swoję bezczynność.
Wojskowy intendant La Valette, czując sięniebar- 

m dZo bezpieczny w kazamatach cytadeli, pod pretekstem 
iji dopatrywania wojskowych szpitalów przeniósł się do 

cesarskiego pałacu, gdzie były doskonałe piwnice i bez 
ceremonii zaczął tam umieszczać kuzynków i znajomych, 

lii rugując chorych do pokojów narażonych na strzały, mó- 
wią,c, iż chroni ich od szkodliwości powietrza zepsutego, 
ponieważ sklepy doskonale były przewietrzane, mając 

to ja względzie spokój moralny rannych, po bardzo ostrćm 
przemówieniu się z panem jenerałem, prosiłem u sto­
warzyszenia, żebym mógł porzucić dyrekcyą ambulansu, 
po nie mam ochoty zostawać pod zwierzchnictwem woj- 
skowego. Stowarzyszenie odpowiedziało mi odmownie, 
prosząc żebym dalćj sprawował misyą moję, a zarazem 

i»i napisało bardzo stanowczy list do Lavaletta. Nie chcąc 
rgi jednak narażać się na ciągłe starcia, które były nie- 
“aj uniknione i mogły szkodzić chorym, odpisałem do sto- 

warzyszenia, że mając trzy sale rannych w szpitalu cy­
wilnym i wiele chorych w mieście, nie jestem w stanie 
sumiennie spełniać mojego obowiązku w dwóch miej­
scach, i że chciałbym całkowicie poświęcić się rannym 
cywilnym, gdyż ola opatrywania wojskowych jest dosta­
teczna ilość doktorow. Stowarzyszenie nie mogło nie 
uznać sprawiedliwości mojego żądania i przysłało mi 
dymisyą razem z pięknym listem dziękczynnym, który 
zostanie mi na zawsze najmilszą pamiątką.

O losie p. La Valette muszę dodać słów kilka. 
Był to tchórz najczystszéj wody i cały dzień krył się 
w piwnicy. Około ranka, gdy Niemcy czasami przesta­
wali strzelać, wychylał ztamtąd głowę i odzywał się do 
szyldwachu: „Sentinelle 1 est ce que ça siffle encore la 
bas? Non votre Excellence“ — odpowiadał żołnierz. 
Wtedy pan jenerał wychodził na dziedziniec pałacu 
i rozdawał rozkazy. Po zdaniu fortecy Prusakom, wi­
działem w Monitorze: „w nagrodę męztwa, okaza­
nego przy obronie Strassburga intendant La Valette 
mianuje się komandorem krzyża legii honorowéj.“
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PRZYCZYNKI DO KAPITULACYI METZU.
* Z Namur w Belgii pisze lekarz Polak pod d. 

listopada do Czasu:
„Od trzech miesięcy po raz pierwszy swobodnie 

1 pospieszam dać wam o sobie wiadomość. Przybyłem 
tutaj wczoraj z Metz, wycierpiawszy oblężenie; asysto- 

^ilwałem tam smutućj scenie kapitulacyi. Według kon­
wencji genewskićj, jako lekarz pielęgnujący rannych, 

i “miałem zupełną wolność wyjścia z bronią i bagażami 
ZP| bez żadnych warunków. Konno przybyłem do Arion, 

pierwszćj stacyi belgijskićj, a ztamtąd koleją do Namur; 
na kilka kilometrów przed ostatnim etapem padł mi 
koń i nie mało miałem kłopotów dostania się dalćj. 
Z tylu trudów i niebezpieczeństw wprawdzie cały wy­
szedłem , ale nadzwyczajnie jestem znużony i osłabiony,
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żołądek, zepsuty niedostatecznćm i złćm pożywieniem, 
nic znieść nie może. Stan to jednak przejściowy i wcale 
mnie to nie zajmuje.

Obiecywałem sobie pisać z teatru wojny, nie spo­
dziewając się, że tak prędkie i ważne zaskoczą mnie 
przeszkody. Za obowiązek poczytywałem sobie oddać s ę 
na usługi Francji, tyle od nićj doznawszy dobrego. 
Bieg wypadków pokazał, że pod żadnym względem spo­
kojnie zostawać nie mógłem. Zaciągnąłem się jako chi­
rurg ambulansu No. 1. Był on przeznaczony do towa­
rzyszenia korpusowi Bazaina, i tym sposobem znaleźliśmy 
się w Metz.

Po trzech krwawych i bezowocnych bitwach Borny, 
Gravellotte, St. Privat, oblężenie było nieuniknione. 
Miasto miało nie więcćj jak na 40 dni żywności, armia 
żadnych zapasów. Trzeba jednak było żywić przeszło 
200,000 ludzi. Pierwsze trzy bitwy dały nam zaraz 
przeszło 16 tysięcy rannych. Nie wiem, czy mi się zda- 
rzy drugi raz w życiu mieć większą praktykę chirur­
giczną: miałem dwa lazarety i rannych po domach pry­
watnych, większość ran ciężkich, zdruzgotań kości; to 
tóż nie mało narobiłem operacyi. Oprócz tego, towa­
rzyszyliśmy armii we wszystkich wycieczkach i potycz 

tak iż nie raz słyszałem świst kul i granatów.
Zaraz w pierwszym miesiącu oblężenia czuć się 
niedostatek, i z każdym dniem powiększał się 

o Pf brak koniecznych do życia potrzeb. Drogość niesły­
chana, np. 150 franków głowa cukru, 1 frank jaje, 25 

oW franków kurczę lub królik. Jedynćm pożywieniem było 
w końskie mięso, bez soli i okrasy (10 franków funt soli) 

soczewica i ryż. Pomału zabrakło wszelkich napojów, 
a w końcu i chleba nie stało; każdy dostawał 150— 
^00 gram, dziennie czarnego ciasta pieczonego ze mbo- 

usoc u tłuczonego. Dla koni oddawna już nie było żywno- 
ofics ści; karmiliśmy je korą z drzew i liściami; to tćż prze­

to 500 ich dziennie padało, prócz tych, które odda- 
d P1 Wo na rzeź. Konie nawzajem zjadały sobie grzywy 
owH i ogony. W końcu zjawił się złowrogi towarzysz klęsk 
w 8l' Wojennych, tyfus wraz z ospą i biegunką.
48”1 Bolesny widok przedstawiali ranni. W skutek wiel- 
rr kińj ich ilości nie można było wszystkich pomieścić 

■paß» w Rnaachach; na wszystkich więc placach publicznych 
lital# postawiono namioty. Nędzna strawa, jaką w ogóle mie- 
raWnśniy ¿ia Djcjj( zupejnje była nieodpowiednią, a czego 
skę innego nie było, tak iż nieraz do wieczora na czczo po- 
iryjUostawali, nadto brak zupełny lekarstw, to tćż marli 
SaWMak muchy po prostu, nie mogąc naprawiać organizmu 
BtuoSWycieńczonego głodem i bólem. Najpiękniejsze rezul- 
d°Di aty operacyi były zniweczone. Prawdziwa to rozpacz 
a si Ha chirurga. Jak na nieszczęście, cały październik 
zajęt iył jedną ulewą, wicher i zimno co dzień. Pod namio- 
v tyj ami w obozie znajdowano po dziesięciu żołnierzy zmar- 
iu o“ ich z zimna i głodu. W roboczćj klasie mieszkańców 
zysts niagta głód najwięcćj robił ofiar. Co dzień widzieć 
waoi noina było biedaków, wygrzebujących ze śmietników 

esżtki strawy lub ucztujących nad padłemi końmi, przy 
lieDi atkach bito się o trzewaj końskie. Zabrakło oświetle­

ni ‘!ai noc grobową ciemnością okrywała miasto, i dzień 
ąc był weselszy. Większość sklepów i zakładów poza-
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lecz w turystę bawić się nie mogę.
W Końcu pobytu w Metz przedstawiony byłem do 

legii honorowćj. Zaszłe wypadki przeszkodziły jćj uzy­
skaniu, ale w obec ogólnych klęsk nie ma się na myśli 
osobistych zaszczytów.

Powyżśj dość obszernie opisałem kampanią, umyśl­
nie podałem wam dosyć szczegółów. Pióro nie nastar- 
czyłoby jednak opisywać wszystko, co przeszedłem i wi­
działem. Nasze powstanie słabym tylko było szkicem. 
Jedyna rzecz, co mnie utrzymywała w Metz, to ogrom 
zajęcia. Od 7—11 rano odwiedzałem ranuycb. Po połu­
dniu do wieczora znowu trzeba było pracować, i cały 
powalany krwią, zmęczony, z głodnym żołądkiem sze­
dłem spać, bo wieczór nic innego robić nie pozostawało, 
gdyż brakowało światła. Mieszkałem z dwoma kole­
gami w budującym się domu, za całe umeblowanie słu­
żył siennik i kilka desek ułożonych za stóŁ Nigdyśmy 
większego niedostatku niejcierpieli, jak w dzień kapitulacyi 
i parę dni następnych. Intendantura francuska straciła zu­
pełnie głowę, nie rozdano nawet zwyczajnych racyi 
cbleba i mięsa końskiego, tak iż dwa dni niemal o gło­
dzie przepędziliśmy a rannych żywiliśmy sucharami. Po­
mału dopiero zaczęły się pokazywać prowianty. Po 
pierwszym obiedzie mocno chorowałem. Chociaż wszy­
scy lekarze zupełnie byli swobodni, musieliśmy zostać 
jeszcze kilka dni, by zdać rannych i przenieść ich. 
Konno opuściliśmy Metz i prawdziwie nie przyszło mi 
na myśl obejrzeć się po za siebie. Podróż była smutną, 
na lewo i prawo nędza, spustoszenie i gruzy aż do bel­
gijskićj granicy. Dziwne to uczucia człowieka, który 
przez pewien czas pozbawiony koniecznych do życia po­
trzeb, gdzie każdy kęs strawy odmierzony. W Namur 
tćż dziwnie mi się zdawało widzieć obfitość wszelkićj 
żywności, a kiedy zastawiono stół i każdy mógł jeść 
do woli, patrzałem na to z pewnćra niedowierzaniem.“ i

BITWA POD ORLEANEM. 5
(Dnia 9 listopada 1870).

Korespondent do Frankfurter Ztg z Santilly 
le Moutier (kanton Janvdle) pisze pod dniem 11 b. m. 
o walkach pod Orleanem co następuje:

„Przed dwa razy 24 godzin opuściłem Orleans, lecz 
nie o nowćm zwycięstwie niemieekićj broni donieść mi 
wypada, tylko o odwrocie. Z krótkich rzuconych słów 
dowiedziałem się o tćm co następuje: Już od tygodnia 
nadchodziły do komendy korpusowćj w Orleanie wiado­
mości, że armii nadloarskićj jest projektem odciąć Ba- 
warczyków w Orleanie i pod tćm miastem. Rekonesans 
przedsięwzięty w poniedziałek przez jenerała Stollberga 
wykazał siłę nieprzyjaciela. Wiadomości we wtorek na 
deszłe donosiły, że nieprzyjaciel zbliża się powoli do 
naszći północnćj linii odwrotowćj. W skutek tego wy­
dano jeszcze tego samego dnia wieczorem rozkaz opu­
szczenia Orleanu. Urzędnikom sztabowym, pociągom itd 
rozkazano cofnąć się do Artenay. Sztab sam udał się 
do Ormes, gdzie skoncentrowano wszystkie wojska. Od­
wrót do Artenay i skoncentrowanie pod Ormes odbyły 
się w nocy z wtorku na środę w jak największym po­
rządku. Tylko pułk przyboczny pozostał w Orleanie aż 
do godziny 11'/2 nazajutrz. Grzmot dział, który się na 
zachodzie odezwał, był dla pułku tego hasłem opuszcze­
nia również miasta. Pomiędzy 9 a 10 godziną rozpo­
częła się walka. Nieprzyjaciel ruszył naprzód na Bar- 
con. Nasi wyszli naprzeciwko niemu z Ormes do 
Coulmiers. Walka trwała aż do zmierzchu. Prowa­
dzoną była głównie artyleryą. Frncuzi mieli arty- 
leryą marynarską, która wybornie strzelała, 
i byli także w bardzo przewyższającćj liczbie. Piech <ta 
z naszćj strony liczyła zaledwie dziesięć t) sięcy lu izi. 
Kawalerya zaś z powodu terenu nie mogła wziąć 
udziału w akcyi. Zwyciężyliśmy na naszćm prawćm skrzy­
dle, Francuzi na lewćm. Rezultat był pomyślniejszy dla 
Francuzów niż dla nas. Dalszy ciąg walki w dniu na 
stępnym mógł się dla nas stać zgubnym. Gdy się więc 
jenerał v. der Tann przekonał, że i jutro nie można się 
spodziewać nadejścia Prusaków, rozpoczęto natychmiast 
odwrót po ukończeniu walki. Odwrót ten odbył się 
w zupełnćj spokojności i porządku ku Artenay a dziś aż 
do Toury. Wczoraj można było jeszcze zająć na nowo 
i w porządku stanowisko w pozycyi, jaką zajmował kor­
pus dnia 9 października. Teren jest tu szczególnie dla 
kawaleryi pomyślny. — Takićm jest w ogóluości poło 
Zenie. Korespondent wasz pozostał przy pułku przybo­
cznym aż do końca w Oileanie i odbył z nim onegdaj 
czternastogodzinny marsz forsowy. Wczoraj pojechałem 
do Toury a noc przepędziłem w Santilly, leżącćm o małe 
pół mili od Artenay śród łańcucha czat prztdnicb. Szią- 
ski pułk huzarów zielonych zajmuje to miejsce. Di- 
wódzca jego, podpułkownik Graevenitz, komendant mia­
sta Orleanu, opuścił miasto po wymarszu pułku przy 
bocznego po 12 godzinie w towarzystwie pięciu żołnie 
rzy i przybył jeszcze w sam czas na plac walki, by pułk 
swój, zakrywający odwrót, wyprowadzić z walki. Ranni 
i ciężko chorzy pozostali w Orleanie. O stratach ponie­
sionych w środę nie dowiedziałem się dotąd nic bliż­
szego. Są one znaczne a nieprzyjaciel wziął niestety 
do niewoli pewną liczbę rannych. Od wczoraj wielki 
pada śnieg. Trudy piechoty są ogromne. — Przypisek.

' Francuzi z powodu zapewne wielkich strat nie ścigali 
nas. W tćj chwili dowiaduję się, że 22 pruska dywizja 
wczoraj wieczorem pod Jauville zajęła stanowisko obok 
pierwszego bawarskiego korpusu.. Dywizya meklemburg- 
ska przybyła już podobno do Angerville.“

mykana, po ulicach jak widma sine, wynędzniałe snuli 
się żołnierze i mieszkańcy, a pogrzeb postępował za po­
grzebem. Mimo takich okoliczności, myśł kapitulacyi 
przyjmowana była z rozpaczą i upokorzeniem; o prze­
biciu się armii ani myśleć nie było już można, po­
czwórnym pasem Niemcy otaczali fortecę, i nakoniec 
tćż armia i miasto poddać się musiały. Prusacy dumnie 
i zwycięzko weszli.

Przyznać tu trzeba, żo wiele robili, aby oszczędzić 
zwyciężonym upokorzenia. Wszyscy oficerowie zatrzy­
mali broń, konie i ordynansów, cała cywilna służba ar­
mii została uwolniona. Liczba objętych kapitulacyą wy­
nosiła 113 tysięcy, 600 dział wałowych, 1200 (?) poto­
wych, ogromna ilość nowćj broni Chassepota; wszy­
stko to stało S’ę łupem zwycięzców. Przytćm do­
dać uależy, że armia zamknięta w Metz był to wybór 
wojsk francuskich, cała gwardya cesarska i wszystko wy­
borowe pułki. Nie chcę więcćj rozszerzać się nad szcze­
gółami, wszystkie dzienniki takowe podają, tylko jako 
naoczny i czynny świadek pragnąłem wam jak najwier­
niej zdać sprawę. Prawdziwa to katastrofa dla obecnój 
wojny, a historya francuska w hańbiącą zapisze ją 
kartę.

Nie chcę się tu wdawać w polityczno-strategiczną 
krytykę tego faktu, pozwolę sobie jednak wyjawić moje 
zdanie: kapitułacya w obec ostatecznych oko­
liczności i położenia stała się nieuniknioną 
i konieczną; była jednak możność zapobieżenia jćj, 
o czćm silnie przekonany jestem, bo aż nadto było 
czasu i sposobu ści zaopatrzenia zawczasu w żywność 
armii, miasta i koni. Metz otoczone jest bogatemi 
wioskami i folwarkami. Właśnie był to czas po żni­
wach, stodoły pełne zboża i siana, obory pełne trzody, 
co na własne oc<y widziałem, a wszystko to mo?na 
było wprowadzić w mury fortecy. Atoli władza naj­
mniejszego nie robiła wysiłku, by zaopatrzyć i przewi­
dzieć potrzeby. Późnićj za kilku furami słomy lub ba- 
ranów trzeba było iść pod gradem kul i nieraz setkami 
rannych i zabitych opłacać taką zdobycz. Wreszcie 
Prusacy wszystko zniszczyli. Przez kilka dni i nocy 
łuna pożarów oświecała widnokrąg, i z bogatych i roz­
kosznych posiadłości tylko zgliszcza zostały. Żywność 
z początku była nierozważnie marnowaną, wszystkie 
środki ostrożności i surowości, jakie przedsiębrano, były 
za późne, kiedy już złemu zaradzić nie było można.

Wreszcie ogólne jest zdanie, które i ja podzielam, 
że był czas, kiedy armia oblężona przebić się 
mogła, a pewnie w jedoćj walnćj a stanowczćj bitwie 
mnićjby była straciła, niż w licznych bezowocnych u 
tarczkach, oraz przez głód i choroby. Więcćj niż 50 
tysięcy ludzi zmarłych i do 50 tysięcy koni padłych 
przemieniło Metz w prawdziwą trupiarnią.

Późaićj o wyjściu armii już myśleć nie było mo­
żna Z każdym dniem Prusacy gromadzili nowe siły 
i nowe stawiali zapory; spostrzegać było można, jak 
wznosili zupełne wały i fortece, do koła broniące przej­
ścia. Forteca Metz z małą nawet załogą, dzięki swemu 
położeniu, jest nie do wzięcia; historya tego dowodzi.
A teraz, jakiż powód tak niedołężnego prowadzenia rze­
czy i tak fatalnych rezultatów? Że w tćm wina Ba­
zaina, to nie ulega wątpliwości; mtoł on polityczne 
wz.dędy w swćj bezczynności na celu, a może i uwi­
kłany został pruską dyplomacyą. Następnie nieudolność 
i lekceważenie francuskich dowódzców; wreszcie nieza 
przeczeka jest dzisiaj wyższość armii niemieckićj nad 
fran.uską. Artylerya francuska naw t się równać z pru­
ską nie może co do potęgi, liczby i dokładności; działo 
nabija się z tyłu, strzał dwa razy dalćj niesie i mnićj 
wymaga c lowania. W bitwie 30 września pod Servignv 
w skutek ruchu armii znalazłem się z ambulansem obok 
sztabu głównego. Tuż przy nas pękło kilka granatów, 
padło kilku oficerów, jenerał Manegue, szef sztabu, zo­
stał ciężko ranuym w udo. Daws y mu pierwszy opa­
trunek na polu bitwy z moimi infirmierami, zaniósłem 
go do n jbliższego fortu, w drodze pytałem go o re­
zultat b twy. „Co pan chcesz — odpowiedział — my 
się z nimi mierzyć nie możemy, ich artylerya ciągle nas 
zwyciężać będzie: zaczćm nasze działa zajmą pozycyą, 
już są zdemontowane, nie wystrzeliwszy nawet, a strzały 
nasze ich nie dosięgają.“ W ośm dni potćm umarł 
z ran. Żadnćj karności, żadnego militaryzmu w armii 
francuskićj, w niczćm nie widać kierunku i przewidze­
nia rzeczy. We ws-.ystkiem zsś, co Prusacy tu robią, 
widać plan i kierunek, do wykonania którego wolą i roz­
wagą zdążają.

Ciężka to i kiwawa lekcya, którą Francya teraz 
przechodzi. Całe moje sympatye są dla nićj. Lecz 
wyznać trzeba, że sama na siebie sprowadziła klęskę 
i na nią zasłużyła. Wygórowane zarozumienie, lekko­
myślność prawdziwie występna, ignorantyzm zupełny, 
pogarda wszystkiego co obce. Od lat kilkunastu Fran­
cya zatrzymała się na drodze postępu, żadnćj w niczćm 
powagi, a wojna obecna dobitnym tego dowodem. 
Z jaką lekkomyślnością ją rozpoczęto I Zaledwie było 
250,000 ludzi pod bronią, bez żadnych przygotowań, bez 
żadnego plann. Kiedym przybył do Metz w początku 
sierpnia, zaledwie stawiano działa na wałach. I orga- 
nizacya lekarska pruska o wiele także przewyższa fran­
cuską; o intendanturze nawet mowy tu nie ma. Nie 
chcę się w dalsze spostrzeżenia wdawać, sam boleję nad 
niemi. Złe się stało, skutki jego się dopełniają. Oby 
Bóg dał, żeby się dało jeszcze co naprawić chociaż w 
części, a z serca tego pragnę.

Przybywszy do Namur, zdaje mi się, że z grobu 
wstałem. W uszach mi jeszcze ciągle grzmi huk dział, 
a na oczach stoją wszystkie obrazy niedoli, którą wi- 
dziełem i doznałem. Przez trzv miesiące nie miałem 
żadnych znikąd wiadomości, to tćż z chciwością poże 
ram wszystkie gazety, i niestety, nic dobrego nie wi­
dzę. Francya, szarpana wojną domową i niezgodami, 
żadnego kierunku, żadnćj inieyatywy, tyle bohaterstwa 
i odwagi szczegółowo się zużywa; tymczasem zwycięska 
armia pruska rozwija coraz obszerniejszy krąg ognia i 
żelaza. Z tćm wszystkićm nie widzę bliskiego końca 
tych ¿krwawych zapasów. Na wielu punktach gotuje się 
silny i zacięty opór, czy tryumfować zdoła? Na półno­
cno-zachodzie gotują się nowe środki obrony, na połu­
dniu toż zamo. Nowe siły niemieckie już tam zdążają 
i wkrótce pewnie przyjdzie do starcia. Co do mnie, 
jeszcze stanowczo nie wiem, gdzie się dalćj obrócę, 
spocząć jeszcze nie czas, i wraz z moimi francuskimi 
kolegami chcemy spełnić nasz obowiązek do końca, tćm 
bardzićj, że nasze usługi potrzebne.

Tymczasem wypoczywam i odżywiam się w Namur, 
mam zamiar wyruszyć wkrótce do... a ztamtąd zapewne 
przeznaczony będę do którego z formujących się korpu­
sów. Wreszcie i pod względem położenia mego nic in­
nego nie pozostaje mi do roboty.

Gdyby więc nie nieszczęśliwa okoliczność, dosyć 
dobrze stałem materyalnie. Pobierałem 250 fr. miesię­
cznie i całkowite utrzymanie dla siebie i konia, miałem 
i drugiego, którego ocaliłem od noża rzeźniczego i ten 
właśnie smutnie zakończył, jak to wspomniałem, dru­
giego, wraz z całym rynsztunkiem sprzedałem za 225 
fr. To tćż mam nieco grosza na pierwsze potrzeby,

PRUSY
* Berlin, 18 listopada. Jak to już na innśm miej 

scu Dziennika powiedziano, trzy kwestye dziś głó­
wnie zajmują polityków i niepolityków calćj Europy, 
w obec których wszystkie inne maleją. Owemi kwe- 
styami, które absorbują uwagę wszystkich, jest: wojna 
francusko-niemiecka, która już nie tyle o supremacyą 
w Europie się toczy, lecz o zupełne przygnębienie Fran- 
cyi, ubezwładnienie jćj na jakie pół wieku; świeżo po­
ruszona kwestya wschodnia, która, zagrażając jak naj- 
bardzićj równowadze europejskićj, poruszyć może całą 
Europę do walki, i kwestya ukonstytuowania czyli zje­
dnoczenia się Niemiec pod hegemonią Prus. Wszystkie 
te kwestye pozostawiają obszerne pole do kombinancyi, 
tćm więcćj, że wszystkie ze sobą ściśle są połączone, 
bo, podczas kiedy wojna niemiecko-francuska prawie się 
już kończy, powstaje dopiero na widowni politycznć) 
sprawa wschodnia, w którćj i mocarstwa, obecnie ze 
sobą wojujące, są interesowane tak, że przyszły pokój 
zapewne równocześnie o obydwóch kwestyach traktować 
będzie. Wojna niemiecko-francuska przyspieszyła trze­
cią kwestyą: kwestyą zjednoczenia Niemiec. Pozosta­
wiając rozstrzygnienie dwóch pierwszych kwestyi czaso­
wi, śledzić nam należy głównie ostatnią. Sądzono począt­
kowo, że ponieważ państwa połudoiowo-niemieckie od­
dały wojska swe w wojnie przeciwko Francji do dys­
pozycji króla pruskiego Wilhelma, już tćm samćm zrze- 
kły się samodzielności na przyszłość. Tak się rzecz 
nie ma. Z państw południowo-niemieckich, jak się

zdaje, jedyna tylko Badenia chętnie się połączyć chce 
z Związkiem północno-niemieckim; wiodą ją do tego 
już to węzły familijne z domem Hohenzollernów (w. 
księżna badeńska jest, jak wiadomo, córką króla Wil­
helma pruskiego), już to od dawna przysposobiony grunt 
(pruski jenerał Beyer już od roku 1866 dzierży urztjd 
ministra wojny badeńskiego). Hesya nie może sprzeci­
wiać »ię żądaniom pruskim, gdyż połowa terytoryum 
tego księstwa już od roku 1866 należy do Związku pół- 
nocno-niemieckiego. Z dwóch pozostałych państw, Wyr- 
tembergii i Bawaryi, pierwsze ma się skłaniać do 
zrobienia ofiary, czyli po prostu widzi się zmuszonćm do 
zrobienia ofiary ze swćj samodzielności na korzyść zje­
dnoczenia Niemiec, podczas kiedy ostatnie dużo robi 
ambarasu panu Bismarckowi. Jakkolwiek o toczących 
się układach w Wersalu niepewne tylko dochodzą wia­
domości, bo gazeciarskie, z których każda przedstawia 
je w myśl swoję, nie zawadzi jednakże przytoczyć tu 
zapatrywanie się niektórych z nich. I tak Spener- 
sche Ztg pisze: „Patryotyczne postanowienie młodego 
króla (bawarskiego) i jego rządu, by dzisiejszą wojnę 
z niemieckićj strony strony serdecznie podjąć, nie naje 
wcale pewności, że zechce wstąpić do Związku niemiec­
kiego. Jeden z jego ministrów oświadczył w izbie na 
początku wojny, że biorą udział w wojnie, by obronić 
niezależność Bawaryi. Dziś jak dawnićj istnieje w tym 
kraju silny partykularyzm, który ma przedstawicieli na­
wet w-Wersalu.“ Jeszcze dobitnićj wyraża się Allg. 
Ztg, która pisze: „Z Bawaryą do tćj pory nic jeszcze 
do skutku nie przyszło, a wysłańcy innych państw wi­
dzą zbliżający się czas, w którym muszą odjechać bez 
dojścia do jakiegobądź układu z Bawaryą.“ Według 
Hamburger Nachrichten układy z Biwaryą co 
najwięcćj doprowadzą do tego, że Bawarya zgodzi się 
na konwencyą wojskową, mocą którćj będzie musiała 
powoływać pod broń co rok jeden procent z ludn iści 
i wydawać po 225 tal. rocznie na jednego żołnierza, że 
twierdze bawarskie otrzymają mieszane prusko-bawar- 
skie załogi, że w armii bawarskićj zaprowadzony będzie 
regulamin i sygnały pruskie, że oficerowie pruscy będą 
robili co rok przegląd armii bawarskićj. Za te ustęp* 
stwa na polu wojskowćm, Prusy przyrzekają tylko, że 
związku celnego Bawaryi nie wymówią. Negocyatoro- 
wie bawarscy jednak nie tracą jeszcze nadziei, że przyj­
dzie do związku, w którym państwa niemieckie 
połączą się na zasadzie równości (Ebenbuertig- 
keit). Pozwalamy sobie nie podzielać tych na­
dziei ministrów bawarskich; Bawarya może nie 
wejść do Związku, ale Prusy nie pozwolą zmienić zasady 
Związku północnego, która im zapewnia faktyczne pano­
wanie nad tym Związkiem i stanowczą supremacyą, po­
zbawiającą inne państwa, należące do Związku, zupełnćj 
swobody ruchu i zostawiające im tylko pozory niezale­
żności. Hessya, Badenia, Wyrtembergia już podobno przy­
stały na wszystkie warunki Prus, z zastrzeżeniem jednak, 
że układ w tym przedmiocie musi być przez izby tych 
państw zatwierdzony. Że układ ten spotka na opozycyą, 
może nawet silną (to zależy od wypadku wyborów), lest 
rzeczą przypuszczalną, ale że ostatecznie przyjęty będzie, 
nie wątpią. Należałoby się jeszcze zapytać Austryi, na 
mocy traktatu pragskiego, o zdanie co do tćj nowćj 
organizacyi Niemiec; br. Bismarck nie zaniedba tćj for­
malności, ale większćj wagi nie przywiąże do nićj jak 
do każdćj formalności. Austrya z wielką niechęcią 
wprawdzie, ale zgodzi się na wszystko, jest zbyt słaba, 
zbyt zagrożona, by się zgodzić nie miała. Ten przebieg 
układów z Bawaryą wywołał kwasy pomiędzy sprzymie­
rzeńcami, a nawet podejrzenia. Tak n. p. w niektórych 
sferach w Monachium twierdzą, że generała v. d. Tann 
zostawiono w Orleanie bez posiłków dla tego, aby Ba­
warów wystawić na klęskę i tćm złamać opór przez 
bawarskich mężów stanu stawiany żądaniom pruskim. 
Zaznaczamy tylko tę gadaninę jako symptom, nie przy­
wiązując do nićj żadnćj wagi. Położenie armii nie­
mieckich we Francyi jest bardzo świetne, bardzo silne, 
ale jeszcze roboty jest dość, jeszcze położenie to nie 
jest takie, by można z wiedzą wystawić się na porażkę, 
i to ważną, dla dopięcia jakichś politycznych celów. 
Zresztą z całego biegu ostatnićj wojny widzimy, że 
w kwaterze głównćj pruskićj względy militarne zawsze 
brały górę nad politycznemi. Prawda, że dzienniki pru­
skie, zwłaszcza narodowo-liberalne, rozgniewane na Ba­
waryą z powodu jćj oporu w układach wersalskich, za­
czynają teraz bardzo dotkliwie wyrażać się o wojsku 
bawarskićm, które poprzednio najwyższemi obsypywały 
pochwałami. Tak n. p. Weser Ztg pisze: „Byłoby to 
najzupełniejszym błędem przypuszczać, że Bawarowie 
w tćj wojnie coś nadzwyczajnego zrobili.“ Z drugićj 
strony Bawarowie mówią, że dowództwo naczelne oszczę­
dza korpusy staro-pruskie, i że tak pod Paryżem dziś, 
jak poprzednio w Alzacyi i pod Sedanem najcięższą 
robotę zwala na korpus V i na Bawarów. — Wszystko 
to dowodzi, że tymczasowo Bawarya nie poświęci swćj 
samodzielności dla Prus.

O rezultacie wyborów piszą ztąd do P os en er 
Zgt pod dniem 17 b. m.: O ile wczorajsze wybory do 
sejmu krajowego już są znane, zdaje się być usprawie­
dliwionym sąd, że w każdym razie w ugrupowaniu izby 
poselskićj nastąpiła zmiana, która pomyślną jest dla 
polityki rządowćj. Nasamprzód zwiększyło się stron­
nictwo konsnrwatywne w obydwóch swych frakcyach 
o mnićj więcćj 10 głosów. Lecz jeszcze większćj do­
niosłości będzie klęska radykalizmu i partykularyzmu. 
Tak Jan Jacoby jak jego towarzysz Guido Weiss pozostali 
bez mandatu. W Hanowerskiem zdołało stronnictwo 
partykularne tylko 5 do 6 kandydatów przeprowadzić, 
a w Szlezwigu-Holsztynie Augustenbnrgczycy zmuszeni 
zostali do ustąpienia kilku miejsc narodowcom. Jeszcze 
i na to wskazać należy, że katolickie stronnictwo za­
chowało wprawdzie tak dosyć dotychczasową swą siłę, 
jednakże, o ile wnosić można z nazwisk wybranych, stać 
ono będzie bliźćj rządu niż dotąd.

Królowa-wdowa zamierza, jak donoszą z Drezna, 
powrócić w pierwszych dniach przyszłego tygodnia ztam­
tąd na zamek Sanssousi, a wkrótce potćm zajmie 
rezydencyą zimową w zamku miejskim w Cbarlotten- 
burgu.

Tajny radzca legacyjny Keudell powrócił z Nowćj 
Marchii i udaje się znowu do Wersalu. W otoczeniu 
hrabiego Bismarcka zuajdują zię następujący urzędnicy 
ministerstwa spraw zagranicznych: rzeczywisty tajny 
radzca legacyjny Abeken, tajny radzca legacyjny Keu­
dell i rzeczywiści radzcy legacyjni Bucher i hrabia 
Hatzfeldt.

Do Allgemeine Ztg piszą z Berlina, że „faktem 
jest, iż pan Arnim przed swym odjazdem do Rzymu, 
był w głównćj kwaterze,“ i „że tam otrzymał wska­
zówki, do I których zastósował wystąpienie swoje w Rzy­
mie na korzyść Papieża.“ Ze strony urzędowćj uwa­
żają to za pomyłkę. Poseł Związku północno-niemie­
ckiego u dworu papieskiego wcale nie miał być w głównćj 
kwaterze.

Z Monachium piszą do National Ztg: „Roko­
wania wWersalu szczęśliwie zoBtały ukończone; nowe 
raktaty w najbliższych dniach zostaną podpisane. Na



podstawie znacznie zmienionej konstytucyi Związku pół- 
nocno-niemieckiego, stworzono stósunek związkowy, do 
którego i Bawarya wciągniętą zostanie.“ Wiadomość ta 
potrzebuje potwierdzenia.

O marszałku Bazaine pisze Hessische Mor- 
genZtg: Wiadomość, jakoby marszałek Bazaine opuścił 
był Kassel, jest mylną. Przeciwnie zdaje się on chcieć 
zamieszkać tu staie, gdyż zadzierźawił jedn z wil przy 
Karhuser Weg tymczasowo aż do Wielkićjnocy. Żona 
jego, licząca około 25 lat, przywiozła obydwa dzieci, 
w 3 i l’/2 roku, wraz z służbą dotąd; oczekuje ona 
wkrótce słabości. Sześciu oficerów ordynansowych Ba- 
zaine’a 2 poruczników, 2 kapitanów, pułkownik i jene­
rał pozostają również w Kasselu.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń, 17 listopada. Jak telegraf z Carogrodu 

donosi, oddano onegdaj u W. Porty notę rosyjską, wy­
powiadającą konwencyą dodatkową do traktatu z 1856 
roku Ponieważ jednak nie przybył jeszcze do Caro­
grodu tamtejszy ambasador rosyjski jenerał Ignatiew, 
przeto tóż nie przyjdzie jeszcze do obszerniejszych roz­
praw pomiędzy ministrami sułtana a ambasadą rosyj­
ską. Gzy zaś wystÓ3owana do Petersburga nota an­
gielska, o którćj wczoraj wspominaliśmy, wręczoną już 
została księciu Gorczakowowi, lub w najbliższych dniach 
dopiero wręczoną zostanie, nie jest jeszcze wiadomóm. 
Odpowiedź austryacka na okólnik księcia kancle­
rza rosyjskiego również niezadługo wyprawioną zosta­
nie. „Odpowiedź ta — pisze do Presse zaufany 
ą w sprawach dyplomatycznych poinformowany mąż — 
podobną będzie co do pojmowania sprawy zupełnie no­
cie angielskiój, choć zresztą nie będzie żadną miarą 
miała charakteru identycznego. Tu panuje przekonanie, 
że mnićj chodzi o noty identyczne, jak raczćj o równe 
energiczne pojmowanie i jego wyzyskiwanie.“

Nadeszłe tu wczoraj wieczorem dzienniki peszteń- 
skie oświadczają się, o ile należą do stronnictwa Deaka, 
bardzo energicznie przeciw Rosyi, grożąc jćj wojną, je­
żeli bez ogródki nie odwoła kroku już uczynionego. 
Jak tu niektórzy chcą wiedzieć, oświadczają mężowie 
w skład rządu węgierskiego wchodzący, że te objawy 
peszteńskich dzienników nie odpowiadają ich zapatry­
waniom. Presse jednak, podająca tę wiadomość, nie 
przyjmuje gwarancyi za jćj prawdziwość.

Z Berlina donoszą telegrafem temuż dziennikowi, 
że angielski specyalny pełnomocnik pan Odo Russel 
nietylko z powodu rosyjskićj kwestyi spornój wysłany 
został do Wersalu do niemieckiój kwatery głównćj, lecz 
także dla przedłożenia nowego projektu we względzie 
rozejmu, na który rząd francuski podobno się zgodził. 
Wedle Indépendance belge chodzi podobno teraz 
rządowi angielskiemu o połączenie ściślejszym węzłem 
ligi państw neutralnych, by stronom wojującym okazać 
konieczność pokojowego załatwienia sporu. Od ligi ta- 
kićj, któraby gotową była zabezpieczyć pokój, aż do 
kongresu jeden tylko jest krok — w kongresie zaś 
takim musiałaby koniecznie wziąć udział i Rosya, 
zaczémby więc i kwestya oryentalna załatwioną być 
tam mogła.

niższego Renu zapytuje się, czy w Strassburgu i innych 
miastach głównych nie należy utworzyć zaufanćj gwar- 
dyi narodowój, by wypędzić podejrzanych obcych robot­
ników. Od dnia 15 lipca dozwolonćm jest wszędzie 
z rozkazu cesarza śpiewanie Marsyiianki.

Dnia 15 lipca telegrafuje cesarzowa do matki, hra­
biny Montijo w Madrvcie: „Ludwik uda się za dni kilka 
z ojcem do armii. Życzyłabym sobie, abyś mu błogo­
sławieństwo twoja przesiała przed odjazdem. Nie trwóż 
się. Jestem zupełnie spokojna. Musi on wypełnić swą 
powinność i zrobić zaszczyt swemu imieniowi.“

Z Lille donosi dnia 18 lipca prefakt du Nord, że 
armia belgijska pała żądzą zmierzenia się z Prusaka­
mi, których nienawidzi. Podróżni z Hanoweru opowia­
dają, że powstanie tam zagraża. — Z rozmaitych stacyi 
marynarskich nadchodzi doniesienie, że brak rotmanów 
na morzu Bąłtyckićm czuć się daj?. — Z kilku stron 
nadbiegają wieści o trudnościach, jakie czyni pruska 
landwera, a w Metz słyszano nawet dnia 28 lipca, że 
landwera z Saarbrücken z żałością tylko idzie do wojny 
i pragnie okupacyi francuskićj!

Minister spraw wewnętrznych nakazuje prefektowi 
niższego Renu dnia 23 lipca, aby znaną proklamacyą 
cesarza kazał ile można rozpowszechniać w Niemczech 
via Szwajcarya a w departamencie wyższego i niższego 
Renu, Meurthe i Mozeli poprzybijać w gminach niemie­
ckich w obu językach. Cesarzowa telegrafuje dnia 24 
lipca z Cherbourg» do cesarza o entuzyazmie floty. 
Ajent pewny donosi z Wiednia, dnia 25 lipca, do osoby 
zaufania w Paryżu, że wedle depesz prywatnych rząd 
pruski ofiarował Bawaryi w nagrodę sojuszu austryaeki 
Jnn-Viertel, Tyrol północny, Salzburg i górną Austryą. 
Napoleon telegrafuje z St. Cloud do swego ministra 
spraw zagranicznych dnia 26 lipca: „Czyś Pan zaprze­
czył projektowi traktatu (Benedetti), jaki Times ogło­
sił?“ Poseł francuski Malaret telegrafuje z Florencyi 
dnia 28 lipca (po wzmiance o oświadczeniu neutralności 
rządu włoskiego): rząd jest przekonany i oświadcza wy­
raźnie, że najgorsząby było polityką, gdyby z położenia 
chciano ciągnąć korzyści, w jakićm się Francya znaj­
duje, by kwestyą rzymską rozwiązać wojną albo prze­
mocą. Niejaki Rapolnai z Pesztu telegrafuje do Türra 
w Paryżu (który więc depeszę oddał do St. Cloud), że 
dzienniki niemieckie wszystkie swe telegramy otrzymują 
przez Berlin. Rząd francuski ma mu codziennie prze­
syłać telegramy do Pesztu, gdzie je każę ogłaszać. Wa­
żną jest rzeczą zjednać sobie opinią publiczną, która 
stoi pod wpływem pruskich telegramów i opłacanej przez 
Prusy wiedeńskićj prasy.

ANGLIA.

FRANCY A.

* Czytamy w pruskim Staatsanz eigerze:
„W zamku St. Cloud, gdzie cesarz Napoleon rezy­

dował przed udaniem się na teatr wojny, znalazły woj­
ska niemieckie pewną ilość depesz i odpisów, które 
ogłasza Corresp. de Berlin.

Wszystkie depesze pochodzą z czasu od 29 czerwca 
do 28 lipca rb.; szereg ich otwiera zapytanie z dnia 29 
czerwca, jakie minister marynarki wystósował do pre­
fekta nadmorskiego w Cherbourgu, dotyczące przedmio 
tów umundurowania dla wyprawy północnćj. Jest to 
jeden z różnych znalezionych dowodów, że rząd 
francuski już poprzednio powziął plan wojny, zanim się 
nadi rzyła sposobność z księciem hohenzollernskim.

W depeszach tych jest po raz pierwszy wzmianka 
o księciu dnia 4 lipca w raporcie, który agent francu­
ski, podpisany Vandenesse w Berlinie przesyła do osoby 
zaufania Letellier w Paryżu. Ajent donosi o nakarmie­
niu żołnierzy przy uczcie na pamiątkę bitwy pod Sa­
dową i toast wzniesiony przez jenerała Troschke, do­
nosi dalćj o programie stronnictwa katolickiego i nad­
mienia, że proponowany na króla hiszpańskiego książę 
hohenzollernski urodził się 1831 r., że jest bratem Ka- 
róla Rumuńskiego, kuzynem margrabiny Pepoli, wnu­
kiem cesarzowy Józefiny.

Dzień 6 lipca był dniem, w którym Gramont miał 
mowę obrażającą. Persigny telegrafuje do cesarza: 
„Przyjm WCMość moje najgorętsze życzenia. Cała 
Francya pójdzie za Tobą. Entuzyazm jest jednomyślny?' 
Tegoż samego dnia telegrafował Ollivier do cesarza: 
„Oświadczenie Gramonta przyjętóm zostało przez izbę 
wzburzeniem i ogromną radością. Lewica nawet, z wy­
jątkiem raałći bardzo liczby oświadczyła, że rząd po­
pierać będzie. Poruszenie w pierwszćj chwili przeszło 
nawet po za cel. Powiedzieć było można, że to wypo­
wiedzenie wojny. Użyłem oświadczenia p. Crćmieux, 
by sytuacyą znowu naorawić. Nie przyjąłem, aby nas 
przedstawiano, jakobyśmy myśleli o wojnie; chcemy 
tylko pokoju z honorem. I pomiędzy publicznością 
wzburzenie jest wielkie, ale to wzburzenie jest nobliwe, 
patryotyczne. Lud ma serce?'

Z dnia tego samego znajduje się depesza teleg»afi- 
czna hiszpańskiego posła Olozagi do hiszpańskiego mi­
nistra wojny. Przyjąć trzeba, albo że Olozaga dawał 
z depesz do rządu swego odpisy do St. Cloud, albo że 
dwór francuski umiał się postarać o odpisy korespon- 
dencyi akredytowanych w siebie posłów. Olozaga tele­
grafował do rządu swego: „Daleki od tego, by skutek 
pierwszego wrażenia przesadzać, mogą oświadczenia 
(francuskiego) rządu i zachowanie się ciała prawodaw­
czego być uważane za pewne oznaki wojny przeciw Pru­
som, gdyby książę pruski miał zostać królem hisz-

Dnia 7 lipca telegrafuje Gramont do Benedettfego 
w Wildbad, aby się natychmiast udał do Ems, że mu 
prześle instrukcye. Ems opuszać nie ma, nie uwiado­
miwszy go o tćm.

Następują raporta ajentów w Niemczech o tćm, 
jak publiczność i prasa sprawę przyjmują. Od dnia 15 
lipca rozpoczyna się szereg depesz, w których prefekci 
opisują natchnienie wojenne ludu francuskiego. Z Per- 
pignan donosi prefekt do ministra spraw wewnętrznych: 
„Wielkie w Perpignan panuje wzburzenie w skutek osta­
tnich wiadomości. Wojny z Prusami pragnie najgoręcćj 
cała ludność; nawet republikanie oświadczają, że w ty­
godniu rozpoczną się kroki' nieprzyjacielskie i że dnia 
15 sierpnia żołnierze nasi obchodzić będą w Berlinie 
uroczystość cesarza. Nikt nie wątpi o szczęśliwym wy­
padku wojny, zaufanie, to panuje wszędzie po miastach 
i po najmniejszych wsiach.“ Podobnie dnia 16 lipca 
prefekt Marsylii, dnia 17 podprefekt w Tulonie; prefekt

* Jak się tego spodziewać było można, wywołało 
wypowiedzenie paryzkiego traktatu z 1856 r. wielką i 
powszechną w Anglią sensacyą. Tam bowiem wielu ist­
nieje polityków a pomiędzy nimi takich, których zdanie 
nie małćj jest wagi, co wojnę krymską uważali zawsze 
za zbyteczną a przy zdarzonćj sposobności utyskiwali 
na wyrzucone na nią miliony. A teraz i skąpe tej 
wojny rezultaty i wszystkie miliony mają w niwecz być 
obrócone 1 Times sroży się na to bardzo i surowo 
karci cesarza Aleksandra. Dziennik ten wysoko zawsze 
go cenił a teraz wyliczając wszystkie jego około poko­
jowego rozwoju Rosyi położone zasługi, ciągnie tak 
dalćj: „Cesarstwo Aleksandra II zdawało się być tćm, 
czćin inne cesarstwa być udawały — pokojem. Bo­
leśnie jednak rozczarowani zostaliśmy. Troszczymy się 
nie tylko z powodu zawiedzionych naszych nadziei, lecz 
jeszcze więcćj z powodu chwili, którą cesarz obrał dla 
poruszenia kwestyi wschodnićj, i sposobu, w jaki to 
uczynił. Powiedzą może niektórzy, że zawikłania na 
Zachodzie podały Rosyi sposobność, lecz to każę przy­
puszczać niewiarę, nie uznającą żadnego innego prawa, 
krom prawa gwałtu. Atak przeciw traktatowi parys ■ 
kiemu jest w obecnych konjunkturach śmiertelaiejszym 
jeszcze ciosem przeciw zaufaniu do traktatów w ogóle 
niż przeciw specyalnym stypulacyom tego szczegółowego 
traktatu.“ Times nie może w okólniku Gorczakowa 
żadnego zgoła znaleść powodu do rewizyi postanowień 
z r. 1856. „Jeżeli istnieją takie powody, to szukać 
ich należy po za tekstem depeszy. Powtarzamy: 
jeżeli Rosya ma dobre, za rewizyą traktatu z 1856 roku 
przemawiające powody, to niechaj je poda w sposób na­
leżny. Znajdzie ODa Europę gotową do dania ucha jćj 
argumentom, lecz połączoną przeciw Rosyi, jeżeli ta 
jest szorstką i ambitną... Jak na teraz nie możemy 
znaleść uniewinnieni na lekceważenie umowy z 1856 
roku. Główne jćj zasady były zasadami pokoju, a ża­
dne nie zaszły okoliczności, by usprawiedl wić ich zanie­
chanie. Jeżeli Turcya odpycha zwolnienie z obowiązków 
traktatu paryskiego, jakie car sułtanowi ofiaruje, i jeżeli 
Turcya przy tćm obstaje, aby cesarz był obowiązany do 
szanowania stypulacyi, na jakie się zgodził, to nie bę­
dziemy w stanie zapomnieć naszych własnych zobowią­
zań jako uczestnicy traktatu.“

Pierwsza trwoga, jaka opanowała umysły na wiado­
mość o poruszeniu kwestyi wschodnićj, uciszyła się już 
a dzienniki rozmaite, oświadczające się teraz we wzglę­
dzie zamierzonćj rewizyi traktatów z 1856 roku, jak 
Daily News, Morning Post i Standard są już 
nieco spokojuiejszemi i wyzyskują, jak zwykle, całą 
sprawę na rzecz politycznego swego kierunku. Stan­
dard korzysta z radością z podanćj sposobności, by 
wykazać, że hr. Bismarck z nienawidzonymi swymi Pru­
sakami stoi po za całą tą sprawą, jak i proponowana rewi- 
zya jest wedle niego wynikiem wojny a ta znowu w zgubnym 
swym przebiegu płodem nędznćj rzeczywiście polityki, 
jaką p. Gladstoue i jego towarzysze podkopują Anglią. 
W tćm zaś wszystkie trzy dzienniki są zgodne, że ho­
nor Auglii nie zezwala, aby morze Czarne stało się ro- 
syjskićm jeziorem. Daily News nawet, któremu chęci 
do wojny zarzucić nie można, zauważa przy tćj sposo­
bności, że jako zwolennnicy polityki nieinterwencyjnćj 
dość często powtarzać nie można, że w Anglii nie ma 
stronnictwa, któreby pragnęło pokoju „za każdą cenę.“

Dniń 16 bm. rano padał w Londynie pierwszy w 
tym roku śnieg. Z prowincyi donoszą o ulewnym desz­
czu i gradzie; degzćz był miauowicie na kanale bardzo 
gęsty, morze jednak było przy tćm dość spokojne.

Wersal, 18 listopada. Jenerał Tresckow wypędził 
wczoraj 7000 gwardzistów ruchomych z Dreux i obsa­
dził to miasto. Strata nasza jest nieznaczna. Wycie­
czkę z Mezièrcs odparły oddziały pierwszćj dywizyi d. 
14 bm. z małerni stratami po naszćj stronie.

Tours, 17 listopada. Rząd ogłasza następujące 
doniesienie: Oddziały korpusu Garibaldego dopuściły się 
w Autuu nieprawnych czynności i wykroczeń przeciw­
ko karności. Rząd przedsięwziął jak najsurowsze śro­
dki celem zapobieżenia tymże. Moniteur gani postę­
powanie pułkownika Bordooe, który ustanowił dowolnie 
sąd wojenny i przywłaszczył sobie atrybucye przysłu­
gujące sądowi wojennemu. Klerykalne dzienniki gorzko 
się skarżą na środki, przedsięwzięte dowolnie przez 
Garibaldego przeciwko władzom duchownym i szkołom. 
Armia księcia Fryderyka Karola kontynuje marsz swój 
od Yonne ku Loarze bez przerwy; korpus armii jene­
rała Voigts-Rhetza w sile 20,000 zajął wczoraj Tonnerre 
(departament Yonne). »

Madryt, 17 listopada. Kortezy zamianowali komi­
sją z 25 członków, która się ma udać do Wlo.h. aże­
by księciu Aosta ofiarować koronę Hiszpanii. Wybór 
księcia przyjmują wszędzie z uniesieniem.

Florencja, 17 listopada. Książę Aosta przybył tu 
dziś z rana z Florencyi. Prezes ministerstwa i poseł 
hiszpański przyjęli go na dworcu kolei żelaznćj i powin­
szowali mu wyboru na króla hiszpańskiego.

Florencya, 17 listopada. Ratazzi postawił program 
wyborczy, w którym domaga się natychmiastowego prze­
niesienia stolicy do Rzymu i jedności narodowój. Żąda 
dalćj. ażeby ludowi rzvmskiemu nadano bezwarunkową 
wolność, iżby całkowite zlanie się Rzymu z Włochami 
nastąpiło i dążono do decentralizacyi pod względem ad­
ministracyjnym.

Tryest, 17 listopada. Parowiec Lloyda „Apollo“ 
przybył tu dziś z rana o godzinie 7’/2 z Aleksandryi 
z pocztą wschodnio-indyjsko-chińską.

Sprostowanie. Wczorajszy telegram z Drezna 
prostuje się o tyle, że małżonka księcia Jerzego nie po­
wiła córki lecz syna.

Bruksela, 17 listopada. (Telegram prywatny Ber­
liner Börsen Z tg). Z Tours donoszą, że 30,000 
Prusaków stoi pod Rocroy w Ardenach, powyżej Mezie- 
res, i że 8,000 Prusaków maszeruje przeciwko La Fère, 
pomiędzy Laon i St. Quentin.

Londyn, 17 listopada. (Prywatny telegram Ber­
liner Börsen Zgt). Na giełdzie przyjmowano za 
pewnik, że tutejszy gabinet, po oświadczeniu Rosyi, iż 
na jego żądanie się nie zgadza, dalsze postanowienia od­
roczy aż do czasu, w którym Rosya faktycznie zacznie 
działać na morzu Czarnćm przeciwko traktatom.

Luksemburg, 18 listopada. Echo de Luxem­
bourg zamieszcza telegram donoszący, że francuska gra­
nica między Longwy a Montmćdy prawie zupełnie ob­
sadzona jest przez pruskie wojska. Od Montmćdy 
oddaleni Prusacy tylko jeszcze o 2 kilometry. Oblężenie obu 
tych wyrowni rozpocznie się prawdopodobnie niebawem. 
Gwardya ruchoma z Montmćdy zaskoczona została prz-z 
wojsko pruskie pod Chauvency i straciła kilku poległych 
i pewną ilość jeńców.

(Urzędowy.) Wersal, 18 listopada. Do królowy 
Augusty w Koblencyi: Wielki książę meklemburgski 
odparł wczoraj nieprzyjaciela na całćj linii pod Dreux; 
jenerał adjutant Tresckow, dowodzący chwilowo siedm- 
nastą dywizyą, zajął Dreux z małemi stratami. Wielu 
jeńców. Ściganie odbywa się w kierunku na Le Mans.

Wilhelm.
Wiedeń, 18 listopada. O treści noty rosyjskićj 

wrgczonćj w Carogrodzie dnia 15 b. m. donosi tu­
tejsze Telegraphen Korrespondenz Bureau z 
Carogrodu dnia wczorajszego: Nota opiera się na da­
wniejszych naruszeniach traktatu z r. 1856 i wywodzi 
w tćj mierze: Połączenie ks. naddunajskich, osadzenie na 
tronie ks. Karóla, przepływanie okrętów wojeuuych przez

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE Î POTOCZĄ

♦ Poznań, 19 listopada. Tutejszy lazaret 
który w tym roku przez wewnętrzne przebudowania znacznie ” 
szerzony i w wodociągi opatrzony został, zrewidowali uied»^ 
temu radzcy medyczni pp, doktor Gemmel i doktor Gall, p?’! 
wie ci wypowiedzieli uznanie swoje tak z nnwodn odiin«,powodu odpowiejZ 

jzwyrzajnći
i punktualności, jakich administracya dała dowody.

v Lawrentz, który zawiózł był )• 
iii, powrócił w tym tygodniu d0 ?

urządzeń zakładu, jak i z powodu naOzwy . zajućj czystoj

— * Właściciel dóbr 
besgaby Vmu korpusowi armii 
znania.

— * Podług nadeszłych tu wiadomości odstępuje 
stwo wojny kartaczownicę tutejszemu pomocniczemu stówa? 
szeniu, które wystawi ją publicznie w celach prusko-patry»? 
czno-dobroczynnych.

* W tych dniach na Przepadku umarła kobieta ze 
lla. Podobno napiła powróciła do domu wieczorem iswędzenia,

stawiła zapaloną świecę bez świecznika na komodzie i 
snęła. Komoda się zapaliła a ztąd powstały swąd i dym za 
kobietę. Kiedy sąsiedzi wpadli do jej mieszkania, nie można bti 
już zaswędzonej do życia przyprowadzić. •

— * We wsi Wittowie pod'Nowóm miastem powstał 
cy dnia 12 bm., jak nam donoszą, pożar, który, dzięki fyctj 
i dzielnej pomocy, tylko jeanę stodołę z wszystkiemi zapa 1 
obrócił w perzynę. Właściciel nie był obecny, walczy on w
regach niemieckich przeciwko Francyi. 
ta sama wieś prawie do szczętu.

W roku 1863 Sil
zgorzał

Telegramy.
Bruksela, 18 listopada. Indépendance ogłasza 

wyjątki z dzień lików paryskich, których data dochodzi 
do 12 bm., dzienniki te ubolewają bardzo nad zerwa­
niem rokowań i objawiają żądanie przywrócenia pokoju 
pod warunkami przez Niemcy postawionemi. Indé­
pendance zauważa na to, że w każdym razie wielkićj 
doniosłości jest zapisać, iż dozwolonćm jest w Paryżu

yrażać podobne opinie.
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— * Pani Teodozya Frlderld-Jakowlcka, znana w w, 
szawie śpiewaczka, która zeszłój zimy występowała w teatr 
Scala w Medyolanie, a następnie śpiewała przez letnie sezon 
w mieście Padwie i Brescia, obecnie zaangażowaną została 5 
Ameryki, do opery włoskiśj w Hawanie, gdzie z dniem 1 grmłn], 
rb. rozpoczyna 6miesięczny sezon, wystąpieniem w nowej o»,,. 
„Piuy-B &s“ Marchette’go.

— * Posener Ztg donoszą z Bojanowa, pod dniem, 
b. m., o następnjącem nieszczęściu: Smutny przypadek wjj)

Stains 
jątrzy 
pływa' 
dzie a 
dziano 
Prusa! 
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rzył się wczoraj we wsi Dąbrówce, odległój tu zt\d o mil» 
żwirowce do Bawicza. Właściciel, naddzierżawca Trowitach 
prosił profesora doktora Leo z Berlina, którego na zgromadzi 
przedwyborczem w Rawiczu przedstawił wyborcom tutejsi 
powiatu jako kandydata na posła do izby poselskiój, na polom, 5 y p 
nie, w którem wziął również udział administrator gorzelni J 
Jachmann. Przez nieostrożność wpakowat pan Leo z bliskofe. 
pauu Jachmannowi cały ładunek w brzuch, tak że ostatniej 
grozi niebezpieczeństwo utraty życia.

— * Dla pozbawionych utrzymania rodaków we Franci 
nadesłali dalćj: po. Śląski z Trzebcza 5 tal, Budziszewi 
z Czachorowa 10 tal, z pod Gołauczy 8 tal. Ogółem wpłynę 
389 tal. 25 sgr., 1 floren i 101 franków. ™

* Satondarx. 
de Valois,Feliksa 
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Jutro, w niedzielę, dnia 20 listopad 
w kalendarzu słowiańskim Sędzi

o godzinie 7 minut 26, zachód o

Dnia 20 listopada 1454 seim w Nieszawie ogłasza stati 
Kazimierza Jagiellończyka. — 16 3 śmieić hetmana Krysztó! 
Radziwiłła. — 1648 Jan Kazimierz obrany królem. — 1763 on 
wersal prymasa Lubieńskiego po śmierci Augusta III. — 180 
Fryderyk August wjeżdża do Warszawy.
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w toniedziałek, dnia 21 listopada Ofiaro 
Maryi, w kalendarzu słowiańskim Sława 
o godzinie 7 minut 27, zachód o godzinie

Poiutrze. 
wanie N. P- 
Wschód słońca 
minut 3.

Dnia 21 listopada 1645 umowy z dyssydentami w Toruń 
— 1578 zwycięztwo nad Moskwą pod Wenden, — 1658 zdobycit 
Sondenburga,

nie gc 
fcankć

□ Z pod Hrobl, 16 listopada. (Roczne sprawo 
zdanie.— Osiedlenie lekarza. — Wypadek wyborói ]
— Niesczęśliwe dwa przypadki). Dwudziesto-czwarte ro 
czne sprawozdanie nauczycielskiej kasy pogrzebowej a obejmii “V 
jące czas od 1 lipca r. z. do 30 czerwca br. wykazuje następu~ 
jące ważniejsze data, które w streszczeniu niżej podajemy WeEL . 
dług niego liczyło Towarzystwo z początkiem roku tego 167tanlIt 
członków, remanent kasy wynosił 536 tał. 8 sgr, 6 fen., 
dusz rezerwowy 2200 tal. w 4°/0 papierach zastawnych, a któiJ 
w ciągu roku ó 200 tal. powiększonym został. Nowych człon! 
ków przyjęto w tvm czasie 40, tak więc liczba ogólna członkó 
wynosiła 1714. Z tych zmarło 25, 10 wykluczono a jeden dl I 
browolnie wystąpił; pozostało zatem 1678 członków w towaru 
stwie, należących do 133 podrendantur. W tym roku zapłać g 
członkowie za 18 przypadków śmierci 3 tal. do kasy na pokr 
cie wydatków, a kasa Towarzystwa wypłaciła pozostałym wdig

nneg

cieśninę carogrodzką. Wychodząc z tego założenia j wom resp. spadkobiercom w ogóle 4570 tal. Dochód wym
oświadcza nota stanowczo, że Rosya nie uważa się 
nadal wiązaną artykułami 11, 13 i 14 traktatu z roku 
1856.

Wrocław, 18 listopada. Nadeszły tu wiadomości, 
że fabryka dynamitu Guttmann’a i Sp. pod Bytomiem w 
Górnym Szląsku wyleciała wczoraj w powietrze i spo­
wodowała liczne spustoszenia w ¡nieście i okolicy. Li­
czą 15 zabitych i znaczną ilość ranionych.

Ostatnie tebgramj.
Wiedeń, 18 listopada. Wiener Abend- 

p o s t zbija stanowczo wieści o rzekomych przygo­
towaniach wojennych. — Neue freie Presse 
dowiaduje się, że hr. Potocki w imienia całego 
gabinetu prosił dziś przed południem cesarza o dy- 
raisyą.. — W izbie poselskiej oznajmił dziś mar­
szałek, że delegacya zbierze się dnia 24 b. m. 
w Peszcie. W izbie panów odbyły się wybory do 
delegacyi.

Urzędowa wiadomość wojskowa. Wersal, 
18 listopada. Jenerał-adjutant Tresckow z od­
działami 17 dywizyi odparł dnia 17 b. m. 
około 7000 mobilów w okolicy Dreux. Nieprzy­
jaciel stracił 60 zabitych i wielu rannych. Na­
sze straty bardzo małe.

w remanencie, w resztach, bieżących składkach, dopłatkacl 
• w prowizyi itd., w ogólności 6040 tal. 8 sgr.; rozchód zaś 5611 
: tal. 10 sgr. 6 fen-, pozostaje zatóm remanentu 428 tal. 27 r 
1 6 fen.

Pan dr. Nepilly, który roku zeszłego w sierpniu w KroblHj 
j się osiedlił, był zaraz na wstępie od mieszkańców jéj z cał(|l 
j serdecznością przyjęty, jako tóż w krótkim czasie wyrobił soliił- - 
i w obec dotkliwego braku lekarza w caléj okolicy dość donośni 
| praktykę. Bolesno jednakże wyznać, że z końcem jednego rolni fln 
i praktyka lekarska pana dr. Nepilly zwolna poczęła się wymyte' lwa i 
! dla przyczyn jemu najlepiej znanych a ostatecznie i rada miej- itów 

ska w Krobi przeznaczone mu honorarium, wynoszące 80 tal. za wicie 
leczenie miejscowych chorych, odjęła. Opuszczony dalój oi 1 
swych pierwszych poprzednio mu życzliwych przyjaciół, niema' ; 
jąc nzwet w końcu z kim przestawać w miasteczku, w dobrano 3 
towarzystwo i tak nie bogatém, postanowił się przenieść do Ko' Ci, 
źmina, co też już i nastąpiło a mimo braku drugiego lekafflwlasn 
uie mamy jednakże powociu za nim tęschnić Obecnie więc miidakow 
steczko nasze znów bez lekarza i dla tego ogólnem jest życ»JI j 
niem, aby jak najprçdzéj u nas lekarz się osiedlił. Rozlegli 
praktyka jest pewna, okolica pomyślna, bo od bliższych , 
steczek pó 2 do 3 mii odleg a. Znajomość języka polskiego to 
nieczna i honoraryum z kasy kameralnej w ilości 80 tal. ninie) [uj 
szém się gwarantuje. p0.

Wypadek wyborów w całym obwodzie komisaryackim krok J 
skim wypadł całkiem zadawalniająco podług otrzymanego zełto 
wienia, wyjąwszy okręg wyborczy Ziemlin, gdzie gospodarze poi' 
scy z powodu obiecanego wolnego pastwiska dawali głosy oj Z' 
niemieckiego obórcę i dla tego wszyscy niemieccy obórcy przeifojg |
_ j okręg wyborczy PuaLszni, gdzie pańscy ludzie pod dziedi"
cem niemieckim z powodu nacisku ąjokusom oprzeć się nie zdoï*. 1 
łali i dla tego dwóch oborców niemieckich przeszło. W osk'jj 
tnim okręgu nawet pewna osoba, mająca jakoby przyświecać i»- 
brym przykładem mniej oświeconym i to, jak się domyślani M)ia 
dla ptywaty, splamiła dotąd głośne imię dobrego Polaka, /aihpjz 
również głos swój obórcy niemieckiemu. Swym głosem nie I”; r
gorszył ów odstępca wprawdzie wypadku wyborów, zasiał atrf

Plan jaædy
przybywających do Pomnnnin pociągów.

W kierunku z Starganiu do WreeUwIa

Prajbywa. Odcbodzl.
Pociąg mięsaany 2-4 kl.
Pociąg osob. 1-4 kl. rano o god. 4 m. 64. 
Pociąg mięsa. 2-4 kl. - - 7 m. 31.
Pociąg osob. 1-3 kl. - - lim. 65.
Pociąg osob. 1-3 kl. po poł. - 3 m. 64.

Pociąg psob 1-4 kl. rano o god. 5 m, 
Poćiąg mięsa. 2-4 kl. - 
Pociąg osob. 1-3kl. wpoi.
Pociąg osob. 1-3 kl. po pob 
Pociąg mięsa. 2-4kl. po poł,

Holéj mareliijsko-poznnńgka. 
Przybywa. ,i Odchodzi.

.»Pociąg mięsa* rano o goda. 7 m. 49* 
ociąg osob. po połud. - 3 m. -
ociąg mięsa, wieczór. - 10 m. 14.

Pociąg mięsz. rano o goda 
Pociąg osot). przed poł.~ ‘ ’ lOł.Pociąg mięsa, po poł.

4
8 m. 14

12 m. 4
4 m. 4
6 m. 54

8 m. 44
11 m. 29
3 m.

W kierunku z Wrocławia do ^tapjBfwrdu.

Przybywa. Odchodzi.
Pociąg osob. 1-8 kl. rano o god, lim. 4. 
Pociąg osob. 1-3 kl. po poł. - 4 m. 56. 
Pociąg mięsa. 2-4 kl. - - 2 m. 32. 
Pociąg osob. 1-4 kl. wieoa. - 10 m. 47. 
Pooiąg mięsaany 2-4 kl.

P .ciąg mięsa- 2-4 kl. rano o god. 6 m. 14. 
’ BOb. 1-3”Pociąg osob. 1-3kl. - - lim. 14.

Pociąg osob, 2-3 kl. po poł. - 6m. 6. 
Pociąg mięsa. 2-4 kl. - - 7 m. 34*
Pociąg osob. 1-4 kl. wiocs. 1-1 m. 83

nasienie kąkolu, którego żniwa jednakże się nie doczeka, 
wkrótce nadejdą żeńcy na podcięcie jego ko zeai... ] ł

W dalszym ciągu niniejszćj korespondencyi wypada mi J( ę3rz 
8zcze donieść o następujących dwóch smutnych przypadkach.

W Pempowie w gościńcu pewien wyrobnik, z ptcW)^ 
krawiec, utkwił przed dwoma tygodniami wyrobnikowi S. i ® ‘
gdalauek, W3i sąsiedzkiej, nóż w brzuch tak nieszczęśliwi», 
że tenże, przyszedłszy do domu (nie wiedząc podobno o zadały 
sobie rany), wkrótce ducha wyzionął, zostawiając nieszczęśl” 
żonę z dziećmi Powiadają ogólnie, że powodem do tego 
tne/o przypadku miały być żarciki, jakie wspólnie sobie pła’* 
zdaje się jednakże prawdopodobnie, że w tym przypadku i s*“ V 
hol niepoślednią rolę musiał odegrać. W zeszły czwartek ¡J 
chała komisya sądowa z Rawicza na miejsce wypadku, W1 
odbycia sekcyi. Nierozważny zaś zuchwalec zaraz został pr*)' J 
resztowany i do Krobi tymczasowo odstawiony. — Dnia 9 PjłoM 
służąca Wojtkowiak, będąca w służbie u piekarza M. w Kr»\ 
skradła parobkowi, z którym wspólnie służyła, pościel i tak«’ r. 
w swój własnej ukryła. Przywołany żandarm wyśledził sW 
dziouą pościel i sprawczynią zaraz przy aresztował i na rai“ 
odstawił. Z powodu braku miejsca, ponieważ właśnie odnoś y 
lokale zajęte były, wsadzono ją na salę ratuszową, gdzie P" , 1 
całą noc siedziała. Na drugi dzień rano znaleziono ją P°*'Sję 
szoną na własuój chustce przy drzwiach wchonowycb na kia® jA 
Poprzednio, jak się okazało, choiała się powiesić na haku, ki a 
tkwił w ścianie, ale przy tej operacyi na szczęście się wyr» ' 
me chcąc zapewne brać na siebie odpowiedzialności, mając 
przeznaczenie. Po odjęciu chustki pokazały się jeszcze ży 
znaki, z czego domysł, że dopiero przed krótką chwilą ten « »
opanować ją musiał. Przez cały dzień walczyła jeszcze z s» 
cią i mimo natychmiastowej pomocy lekarskiej, wieczorem n 
szczęśliwa oddała ducha Bogu, samobójstwem splamionego, 
chodzi ona z parafii żytowieckiój; w zeszłą sobotę Poctl0* 
ją na zwykłem miejscu, dla podobnych samobójców prze 
czonóm.

Dodatek



Dodatek do Dziennika Poznańskiego No. a7O.
Niedziela, dnia 20 listopada 1870.

(x) Z pod Jarocina, 16 listopada. (Wybory.)
gdzie zawsze 

obrano. Udział
rZy prawyuuiauu uji uwuzu ucuy, co i po częśei tej okolicz­

ności przypisać należy, że dawniej każdy prawyborca został oso­
bnym cyrkularzem na wybory wezwany, gdy tą rażą tylko pu­
blicznie dzień i godzinę wyborów ogłoszono.

Na życzenie władzy miejscowej jarocińskiej publikowali pa- 
i rabin dzień wyborów proboszcz zaś miejscowy tego nie 
iił i nie proszono go tóż wcale o to.

Zakaz arcybiskupi, aby księża przy wyborach ludu nie 
oświecali, pomnożył ilość fałszywych denuncyantów. Donoszono 
ff)adzom, że jeden z okolicy proboszcz zapowiedział dzień wy­
borów z ambony i że proboszcz jarociński odbył przedwybory

kościele. Obydwa doniesienia są zupełnie fałszywe.
Ponieważ uradzono w Koźminie, aby nazwiska tych pol- 

jkich wyborców, którzy się nie stawili, publicznie ogło­
sić, mam sobie za obowiązek was zawiadomić, że Józef 

uge urzędnik gospodarczy z Bogusławia, obrany wyborcą 
okręgu Bogusław, Ciświna i Boszków — nie mógł na wybory 

¿o Koźmina zjechać, ¡.onieważ na to jego chlebodawca, właściciel
"jr jarocińskich, nie zezwolił.

— * Wędrówka, do Paryża. Journ. des Débats otrzy- 
m»ł z prowincyi dzienniki rozmaite przez posłańca, który umiał 
Bje przekraść do Paryża. Wędrówka posłańca tak jest opisaną: 
Dnia 30 października, koło pół do dziesiątój rano, spostrzegli go 

¡posłańca) dwaj pruscy żołnierze koło Moulin-Nenf, pomiędzy 
Stains i Dugny, zaczęli wołać na niego i robić znaki, aby się 
jstriymał. Nie obliczając niebezpieczeństwa (nie umie bowiem 
jywać), rzucił się do małej rzeczki Bonilon, i schował się w wo- 
dzie aż P° szyję, starając się przytém, aby twarzy jego nie ,\i- 
diiano. Pozostał w téj pozycyi półtory godziny. Jeden z dwóch 
prusaków szukał go wszędzie, szukając tyką w wodzie, i stara- 
j,c się nawet przejść rzekę za pomocą deski, która na szczęście 
okazała się krótką. Drugi Prusak tymczasem, uzbrojony strzel­
by czatował nad miejcem, w którćm znikł posłaniec. Nareszcie 
„baj Niemcy, uważając go zapewne za utopionego, odstąpili od 
poszukiwań i oddalili się. Wtedy to nasz posłaniec opuścił swoję 
Kryjówkę, pełzając, wśliznął się pomiędzy karczochy, przebył je- 
uczę dwa strumienie, Vieille-mer i Croant, pogrążył się bez wa- 
hania w bagna pomiędzy Bourget i Courneuve, mając wodę po 
kolana, przebył drogę żelazną z Paryża do SoissouB, przebiegł 
dolinę des Vertus, przemokły do knśei, trzęsąc się od zimna, zmę- 
czony znużeniem i wzruszeniami, dostał się nareszcie do Paryża 
przez bramę Flandryi.“

— * Poczta gołębia. Ten skrzydłasty środek komunika­
cyjny rozpowszechnił się już na dobre we Francyi. Ilość słów 
każdś) takiej depeszy, przesłanej przez gołąbka, ustanowiono na 
20. Zapewne nie będzie bez interesu dowiedzieć, się, ile też te- 
iegramów można przesłać przez jednego gołębia? Z robionych 
prób okazało się, że przez każdego z tych ptaków można prze­
stać na raz 35.0 depesz, zawierających 70,000 wyrazów, co li­
cząc od każdego wyrazu po 50 cent., robi znaczną sumę 35,000 
iranków. Ten prawie bajeczny rezultat osiągnięto przez bardzo 
pojed) ńczy a zarazem dowcipny wynalazek. W szystkie depesze 
spisuje się bardzo cienkiem pismem na jednej kaitce papierń, 
a następnie obfotografuje się te depesze na tak zwanym papie­
rze jedwabnym i to w zmniejszonych rozmiarach. Spodziewają 
się, że przez zaprowadzenie skróceń telegraficznych, albo tóż 
przez szersze rozpowszechnienie stenografii, będzie można osią- 

ć rezultat daleko pomyśluiejszy, tak że jednorazowe wysła- 
gołąbka z depeszami telegraficznemu przyniesie 350 tysięcy

franków.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * Przyjaciela Dzieci i łłllodzieży, wyda- 

,wt mego przez J. Chociszewskiego, wyszedł nr. 16, który zawiera: 
" 1 migdałowy, przez Paulinę z L. Wilkońską. — Starosłowiań- 
ikie pamiątki (z 3 rycinami). - Zabawy zimowe (z 3 rycinami). 
- Piosnka przy budowaniu chłopa ze śniegu. — Mikołaj Ko- 
mik. — Pelikan czyli baba (z ryciną). — Figurka. — Wiersz 
limielewskiego. — Wino dla dzieci. — Rozwiązanie łamigłówek.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ. 
SSank pruski.

Przegląd tygodniowy z dnia 15 listopada 1870 r.
Aktywa:

1) Brzęcząca moneta i w sztabach .........  tąl. 86,6 00,000
2) Pieniądze papierowe, noty banków pry­

watnych i papiery kas pożyczkowych.. • 4,121,000
3) Remanenta wekslowe............................... 85,146,000
4) Remanenta lombardowe ..................... . 21,905,000
5) Papiery krajowe, rozmaite pretensye i •

aktywa...............................  ...................... 24,278,000
Pasywa:

6) Banknoty w obiegu...................................  tal. 173,415,000
7) Kapitały depozytowe................................ . 16,527,000
8) Preteusye kas rządowych, instytutów i 

osób prywatnych włącznie z obrotem
żyrowym...................................................... . 535,000

Berlin, 15 listopada 1870.
Krót pruskie główne dvrektoryum banku.

Dechend. Boese. Rotth Gallenkamp.
Herrmann.

— * yifjiiu. Berlin, 18 listopada. Mąka pszenna nr. 0 
5%—4'%>, nr. 0 i 1 4"/n—’/i, tal., rżana nr. 0 3’/,— % tal., nr. 
0 i 1 3%—»/,, tal. płac.

Poznań, 19 listopada. Mąka pszenna nr. 0 i 1 5’/« 
5’/, tal., mąka rżana nr. O i 1 3%—3% tal. płac, za cent, bez 
akcyzy.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 19 listopada.

STERNA HOTEL EUROPEJSkl. Krzyżański z Kaliszan, 
Kowalski ze Sarbi, Strack, Spitzeder, Brückner, Hanke, 
Bachmann, Glesinger, panna Heschel i Schweppenberg 
z Berlina.

UOTbl. RZYMSKI. Ks. Lubomirski z Kr. Polskiego, Sczauiecki 
z Boguszyna, książę Sułkowski z Rydzyny, br. Żółtowski z sy ■ 
nem z Ujazdu, Kalkstein z familią z Płuskowęs, Walter 
z Berlina

ttEHMlGA HOTEL FRANCUSKI Prob. Niewitecki z Lodzi, 
Karczewski z Wyszakowa, ks. Kubeczak z Buku, Müller z Mię- 
dzychoda

MYLIÜsa HO ! EL DREZDEŃSKI, pani Tresko w z Radojewa 
Jacobi z iamilią z Trzcianki, Grossmann z Wschowy, Wolff 
z Międzj rzeczą.

HOTEL POL» CZARNYM ORŁEM. Szulczewski z Cich iwa, 
Pani Chr^niewicz z Królestwa Polsktego, pani Hüttner ze 
Sro y.

HOTEL PARYSKI. Lichtwald z Bednar, Hermann z Berlina. 
HOTEL BERLIŃSKI. Pani Morgenstern ze Starzyn, pmi Ko­

prowska i Kamiński z Królestwa Polskiego, Michalski ze 
Szczytnik.

Ił ¡aduna«»ści giełdowe.
tJtetda poznańska. 19 listopada.

Na giełdzie dzisiejszej nie zawierano żadnych interesów. 
«-». «««» tterllnn^«, 18 listopada.

Choć dalsze nie nadeszły wiadomości niepokojące, to jednak 
usposobienie giełdy było bardzo słabe a kursa dalszemu uległy 
obniżeniu.

Walory pruskie: Dóbr, nożyczk. pstwa 4%%) 98',', płac 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 99’ 2 plac. Obi. pstwa (4’/,) 80% 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (37, %) 117 płac.

List, zastaw.: Zachod.-prusk (37,%) 73 żąd dto (4%) 
77'/2 płac dto (47,%) 86’A płac Pozn. nowe <4%i 82’/9 płac. 
Listy rent. Pozn. (4°/„) 84% płac Prusk. (4°/0) 86% płac.

Walory sagrantozne: Austr. metal. (5%) — ulać. Poż. 
naród (5%) — płacono. Losy z roku 1854 (4%) 70 żądano.

Losy kredyt, z r. 1858 84 płac. Losy z r. 1860 (5°/c) 71—69%—70j 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 59’/* płac. Pożycz, w srebr. z r. 
1864 15%) — płacono. RosyjBka pożyczka prem. z r. 1864 (5%) 
107—8—7’/« płac. Rosyjsk.-polsk.-oblig. skarb. (4%j 68 żądano. 
PolBk. certii. Lit. A. po 300 złp. (5%) 92’/, żąd. dto cząstki po 
500 złp. (4%) 100 żąd. Polsk. listy zast. 3 em. w rs. (s %j 68| 
żąd Listy likw. 54’/« płc. Włoska poż. (5%) 52|—1—’/, płc. Ru­
muńska poż. (8%) 88 płac. Rumuńskie oblig. kolej, (77,%)
56—4’/, płac. Turecka poż. 38j—7$—87« płc, Ameryk, poż. (b°/or 
93’/,—3 płac Akoye kole! fieias Kol. minci, 1297,—8 -’/, płac. 
Gal.-Kar. Ludwik 92’/»—91 płacono Austryackie Fraucusk. 
196 4—5—3’/, płac. Warszaw.-wiedeósk. 57 płac. Ranki Itd. 
Aüstryackie kredyt, niob. 126—%—51/,—6£—5| płc Pozn. prow. 
104 żąd. Szląsk. stów. bank. (4%j 115’/2 żąd. Certyi. bip. 
Hubnera (45/su/oj 97 płac. Hansem (47»7oi 91 pb“1 Henkel 
<47, %. żąo.. Meining. (47,%) — płac.

Knrs gotówki 1 pap. pleń. Frdr. pruskie 113”/,, płac ldr. 
l'I'/j płc., auwereuy 6. 247« płc., nap. 5 147, płc., połimptr. 5. 
17% płac, doli. 1. 11’/» płac. Złota w sztabach funt, celny 468 
plac. Srebra funt celny 29, 26 płac. Zagraniczne banku. 99’'« 
płacono. Austr.-bankn. 80% płac Rosyjsk. banku 76% pła .

Dyskonto bankowe 5
Pszenica 2000 funt, [w miejscu 70—83 tai. wedle jakości 

żąd.; piękna biała-pstra polska 77—79 tal. płac.; 2000 funt na 
listop. 76%—75 — %, li8top.-grudz. 76%—75%—76, grudzień-sty- 
czyń —, styczyó-luty —, kw-rnaj 77%— maj-czerwiec
78’j, tał. płac. Zyto: 200o funt, w miejscu 50—54 tal. wedle 
lakosci żąd.; pośl. polskie 507«—517« tal., 78—80 funt. 51%— 
62%, 81 82 funt. 52% tal. z kolei płac.; na listopad i iistopad- 
grudzień 52—51%—%—’,, grudzień-stycz. 52’/«—51’/„—52’6— 
51%, styczyó luty 52%, na wiosnę 54%—%—7,-7«, maj-czer­
wiec 55—54% tal. płac. Jęczmień: 1750 funt mały i wielki 37 
—54 tal. wedle jakości żąd Owies; 1200 funt, w miejsca 26— 
32 tal. wedle jakości żąd.; pośledni polski 251,—a|„ piękny 
polski 26',—28 piękny pomorski 29'/, tal. kolei ptac.; u a li­
stopad 29 plac, i żąd., listopad-grudz. i grudz. stycz. 28%—%, 
styczyó-luty — tał. płac. Groch 2200 funt, do gotowania 60— 
70 tal., napaszę 62- 59 tał. Rzep: 1800 funt. 100—106 tal. 
Rzepik: 98—104 tal. Olej rzepiowy: 100 funt, w miejscu 
14% tal. płac.; na list. 14%—’%,, listp.-grudzień 14%—%, 
gruuzień-styczyń 14% tal. płac. Olej lniany: 100 funt, w miej­
scu 11% tal. Olej skalny: w miejscu 7% tai.; na listop. i li­
stopad grudzień 7%—% tal. płac. Okowita; 100 litrów po 
1(10% w miejscu cez beczki 16 tal. 2l sgr. płac,; na listop., 
iWtopad-grudzien i grudzień styczyń 16 tal. 24 — 27—26 sgr., 
stycz.-luty — tal. — sgr., kw.-maj 17 tal. 15—19—17 Sgr., maj- 
ezerwiec 17 tal. 22—26— 24 sgr. płac.

Giełda wroetiiwgba, 18 listopada.]
Koniczyna czerwona: bardzo stale; pośl. 12—14%, 

średnia 15-16, piękna 160,—17, wysoko piękna 17—’/, tai. 
Koniczyna biała; bez zmiany; pośl. 14—17, śred. . 18 — 
20, piękna 21—22, wysoko piękna 227,—23 tai. Żyto: 
2000 funt., wyżej; na list. 49% płac., list.-grudz. i grudz.-stycz. 
49'/, żąd., kw.-maj 517, tal. płac. Pszenica: u., list. 74% 
tul. żąd. Jęczmień: na list. 46 tal. żądano. Owies: ua 
listopad 44 tal. żąd. Rzep; ua listopad 122 tal. płacono. 
Olej rzepiowy: stałej; w miejscu 14’/, tal. żądano, na li­
stopad, listopad-grudzień i grudz.-styczeń 147.» tal. żądano. 
Okowita: ceny mało zmienione; w miejscu 14%, tal. żąd., 
14%, tal. plac.; ua listopad i listopad-grudzieó 14‘%«, grudzien- 
styczeń 14'/,, kwiechó-maj za 100 lntr. po 10J% 16’-,„ tal. 
płacono.

piękna średnia poślednia
sgr. sgr sgr.

93 95 89 79—85,
90-92 88 80—851
65-66 64 61—63|
53—55 51 48-50*
32—34 30 27—29 (
68—72 64 58—60

274—■264—242
256—-244—230
228— 216-200
190- 180—165

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Rzep
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Siemię lniane

Gietdu Mzezeeiitaktk, 18 listopada.
Pszenica: spokojnie; na listopad grudz. 79'/,, na wio­

snę 77% tai. Zyto: spokojnie; na listopad —, list.-grudz. 52, 
na wiosnę 54 tal. Groch — ;tal. Olej rzepiowy: stale;

Ho*w miejscu 14’/,,, na listopad 147», na wiosnę 25% tal O 
wita: spokojnie; w mieiscu 16%, na listopad i listopad- 
grudzień 16%,, na wiosnę 17*/« tal. Olej skalny: w miejscu 
i na grud. — tal.

KORESPONDENCYA REDAKCYl.
Panu J. P. w Ląkiem: 1 tal był pokwitowany, ale dla 

nieczytelności Pańskiego nazwiska było wydrukowane „Stock.“
Panu W. J. w C. pod Wierzycami: Treść i cel itore- 

spondencyi nie są nam zrozumiałe.

Dla czytelników tutejszych dolicza się do 
numeru dzisiejszego dodatek nadzwyczajny dotyczący 
słodowych fabrykatów lecareycli «Ja­
wa fiłolfa (Berlin, Sowa Wilhelmowska ulica No. 1), 
których sprzedaż, o ile wiemy, poruczoną jest na miasto 
tutejsze i okolicę pp. Braciom l*lessner, Ry­
nek 91 i Th, Neugebauer, Szeroka ul. (6556)

Nadesłano.
Wszystkich chorych wyleczenie bez lekar­

stwa i kosztów.
Błogo skutkująca Revalescière du Barry.

Nędza, oszustwo, wydatki ogromne za bezskuteczne lekar 
stwa szczęśliwie teraz usunięte zostały przez użycie Revalescieè 
du Barry. Nadal nikt nie będzie już mógł powątpiewać o bło- 
gićj skuteczności Revalescière du Barry, odkąd do 70,000 
pochwał lekarskich i nielekarskich dodać możemy dzisi j wdzię­
czne błogosławieństwo i szczęśliwą kuracyą Jego Świątobliwości 
Papieża po^dwudziestoletniem bezskuteczném używaniu lekarstw. 
Rzym, dnia 21 Iipca 1866. Zdrowie Papieża jest wyborne, mia­
nowicie odkąd wstrzymuje się od wszelkich lek rstw, któremi go 
uzdrowić chciano, i odkąd wyłącznie prawie używa wyborno 
Revalescière du Barry, która nadzwyczaj pomyślnie nao dziéj 
ała. — Zaręczają, że Jego Świątobliwość przy każdym obiedzia- 
pożywa jeden jéj talerz i nachwalić się nie może błogich jéje 
skutków. (Korespondencya z Gazette du Midi). — W licznych 
przykładach cierpienie trwało bardzo długo od trzeciego aż i □ 
sześćdziesiątego roku a do najzwyklejszych należą: niestrawność, 
obstrukcya, przerwane funkcye, zatwardzenie, ostre soki, kurcze, 
spazmy, omdlenie, zgaga, dyarya, drażliwość nerwów, afekcyć 
wątroby, żółci i nerek, nadymanie, bicie serca, nerwowe bóle 
głowy, głuchota, szum w głowie i uszach, zawrót, bóle między 
ramionami i we wszystkich prawie częściach ciała, chroniczne 
zapaienia i afekcye żołądka, wyrzuty za-.kórne, febra, skrofuły, 
brak krwi, suchoty płuc i kanałów oddechowych, wodna pu­
chlina, reumatyzm, pedogra, influenza, grypa, mdłości i womity, 
nawet podczas brzemienności, osmutnienie, spleen, słabość ogólna, 
błędnica, ochromienie, kaszel, astma, ciśnienie na piersiach, ocię- 
azłość, niespokojność, bezsenność, wstręt do towarzystwa, nie- 
żdalność do studyowania, deluzye, słabość pamięci, uderzenie 
krwi do głowy, wycieńczenie, melancholia, bojaźó bezpodstawna, 
niestanowczość, brak odwagi itd. (5350.)

Cenny ten środek lecząco-pożywny sprzedaje się w pusz­
kach blaszanych wraz z przepisem użycia ’/, funta za la sgr.. 3 
funt za 1 tal. 5 sgr., 2 fanty za 1 tał. 27 sgr., 5 funt, za 4 tał 
20 sgr., 12 funt, za 9 tał. 15 sgr., 24 funty za 18 tal. — Reva­
lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek 18 
sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. — Spro­
wadzać można przez Barry du Barry i Spółka w Berlinie 178 
Fryderykowska ulica; Felix & Sarrotti w Berlinie. 191 Fry: 
derykowska ulica; J. C. F. Neumann & syn, 51 Gołębia ulica 
Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Sehwarzlose synowie 
30 Markgrafenstr., Barry du Barry & Comp. w Wiedniu 
Goldschmid Gasse 8; w Frankfurcie n. M. 10 Rossmarkt; w H*™ 
bargu 41 Katharinenstrasse: w Poznaniu n Elsnera- w Lipsku 
u Teodora Pfitzmann, liweranta nadwornego; w Wroc’aww 
u S. G. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Scholtz 
w Poczdamie u Sehwarzlose, w Altenburgu w Saksouii u Rcb 
ske’go, w Hanowerze u Reyerabacba, w Lesznie u S. A 
Scholtz i rozsyła do wszystkich okolic za asygnacyą pocztowy 
lub zaliczką-

Dziś około północy zasnęła w 
Bogu, opatrzona św. Sakramentami, 
najdroższa matka nasza ś. p. An­
tonina Jażdżewska. Eksporta- 
cya zwłok odbędzie się w niedzielę 
dnia 20 b. m. do kościoła parafial­
nego w Zdunach około godziny 5 
i wieczora. Złożenie zwłok na­
zajutrz. [6829J

Zduny, 17 listopada 1870. 
Strapieni synowie:

Ks. Luduik JużdiewsUl, 
Ylłu>iIyMl«»w Jażdżewski.

Walne zebranie To­
warzystwa rolniczego
Inowrocławskiego odbędzie się w 
Inowrocławiu w czwar­
tek, dnia 1 g-ruclni» r*. 
ł>. o godzinie 12 w południe w 
lokalu p. Wituskiego, na które 
wszystkich uprzejmie zaprasza

Dyrekcja. (6849)

rota Oma 3 lipca 1870 r. Konstancy a Kola' 
ykićljja znaiazta w ziemi przy kośtieie Kamie­
niej' itów tu w miejscu 15 sztuk złotych, a miano- 
J. a wicie: (.6084)
-i 11 sztuk dubeltowych frydrycbsdorów 
i ms' 1 dubeltowy frydrycbsdor z r ku 1738 
tam 3 pojedyńżcze irydrychsdory.
> Ko' Ci, którzy d • tych sztuk złotych prawa 
kata własności mieć sądzą, wzjwają się, aby z 
mi'takowewi się najpóźniej w term nie na dzień 

Srudnla rb. przed po 
łudnient o $siodzictie 

•o kt'”. 8ali ] 3 tutejszego sądu wyznaczonym zgłosili 
liniej ‘fkowe udowodnili, w przeciwnym bowiem 

razie z takowemi prekludowaoi będą 
Poznań, dnia 21 września 1860. 

krok gąd powiatowy.
^pil Wydział dla spraw cywilnych,

syti Zwyczajne Walne Zgromadze- 
będzie dnia 4 g-rudbriia 

8 b>. o godzinie 5 z południa,
które Szanownych członków 

ij^oła Towarzyskiego Poznańskiego 
zaprasza (6844)
Dyrefeoja,______

Walne zebranie członków To- 
mi Wzystwa Naukowej Pomocy im. 
lh' ^rcinkowskiego pow. Krobskiego 
ZJ1!pędzie się w Krobi 22 
śar‘ 0 godzinie 11 w oberży 
*4«' Naymana, na które zaprasza 

Komitet. (6749.)
li-

ęśli'
) su# 
ilat»11 

»IW

Sprzedaż konieczna.
Dnia 30 listopada r. b. rano o godz

10 zostanie posiadłość, na Berdychowskiéj 
tamie (Nr 6) tuż pod Poznaniem położona 
w tutejszym król, sądzie powiatowym publi 
cznie więcej dającemu sprzedaną. Składa 
się ona z domu mieszkalnego, siedm okien 
frontu, przynoszącego rocznej dzierżawy 380 
tal, powtóre z rozległych stajni, ogrodu, 
łąki i roli. (6833j

Bliższych wiadomości udzieli właściciel.

Madame 0. Drugnlin
Agence classique Internatio­

nale à Berlin 50 Unter den Lin­

den recommande des Institutri“
CCS Françaises Allemandes, 
Anglaiwea et Polonaises, des Pro
fesseurs, Maîtres de Musique Précepteurs et 
Bonnes d’enfant. ( 6834)

micbal Hertz
udziela lekcyi na fortepianie gry ele- 
mentarnéj i k.oncertovtéj. Przyj­
muje w godzinach przedobiednich w Hotelu 
du Nord. (.6860)

Nauczycielka, Polka, pod małemi wa­
runkami poszukuje miejsca do początkują­
cych dzieci. (.6764)

Łaskawe oferty proszę nadesłać pod ofer 
tą R. L Pleszew poste restante.

Wolontariusza 1 ucznia
poszukuje |6Ś76]c. r. scimppig

poniedziałek, dnia 21 
cele« *'opada o godzinie 8 wieczorem 

p»jH lokalu Towarzystwa Przemy- 
Kroi> °Wego prelekcya pana 
< Warnka. (6853)

Panna z dobiem wychowaniem mót 
wiąca także po niemiecku, znajdzie zaraz 
pomieszczenie w cukierni. Zgłoszenia się 
franko F. B 2000 poste restante fognań.

(6838i

: skt»
ra#

dnoi
Dyrekcja.

pj rocznicę 2.5 zawiązania 
To w. Straży ogniowej.

’ ?wyczajne walne zebranie w sali po-
ry1)* e'i reprezentantów miasta zaprasza się 
lc 111 Jakich członków obu oddziałów jako 
e ciw ®2an°wnych protektorów i przyjaciół 
□u s» ’»rzystwa na poniedziałek dnia 21 listo

ému
:m
),

”ii w‘eczorem 0 godzinie 8.
f« nań. dnia 19 listopada 1870.

Dyrekcja, [esso.]

W niedzielę dnia 20 listopada 
o godzinie 7 '/2 wieczorem, wspólna 
kolący a członków Towarzystwa 
Przemysłowego. O liczny udział 
uprasza (6861)

Dyrekoya.______
Księgarnia Zupańskiego 

poleca przy nadchodzącej 
gwiazdce zasobny dobór 
książek i dzieł ¡Ilustrowa­
nych na podarki bardzo
stosownych. [6731].

Sekretarz Polak, z Prus Zachodnich, 
biegły w polskim i niemieckim języku, urząd 
swój już przeszło lat dwanaście praktyku­
jący, poszukuje zaraz lub od Nowego Koku 
miejsca u rzecznika i notaryusza. Bliższa 
wiadomość w Eksp. Dzień. [6863.]

Szanownej publiczności uprzejmie do oszę, 
iżem się tu osiedli! .jako ¡Kegarmlatrz. 
Wszelkie reparacye zegarków nie mnićj rze­
czy złotych i srebrnych pod gwarancyą pun­
ktualnie i czysto wykonane zostaną.

Także polecam mój skład zegarków łań­
cuszków i sznurków zegarkowych, zgoła 
wszystkie przedmioty do łachu tego nale­
żące, (.6832)

Środa, w listopadzie 1870

Rudolf W ar int
zamieszkały przy Rynku u kamelarza 

Neymana.

Książki elementarne:
1) Deutsches Lesebuch für polnische Ele­

mentarschulen von H. DatłlAslal 
Preis 4 sgr.

2) Anleitung zum Gebrauch des deutschen 
Lesebuches für polnische und gemischte

lementarschulen nebst einem iVocabu 
lar. von Kasiński, Preis 772 Śgc., któ­
rych zaprowadzenie we wszystkich 
szkołach polskich i mieszanych tak Po­
znańska jako też Bydgoska Bejencya 
Dzienniku Szkóluym No 18, 22 i 23 na­
kazała; nadto; (.6869)
5 Lesetafeln zur Einübung der deutschen 
Druck und Schreibschrift in polnischen 
Schulen (Preis unaufgezogen 25 Sgr, 
autgezogen 1 Thl. 15 Sgr.), które Regen 
cya do użycia poleciła nabyć możDa w 
księgarniach, jako też u wydawcy.

3)

135 135Do 1 klasy

143 król, prosi, loteryi
można i ałe i pól oryginalne i Si­
dzin owe losy ń ćwii rtki 3 tal 2*/2 
sgr., % 1’/, tal., %« 1 tal., 1 32 15 sgr., 
sprowadzać za awansem lub asygnac. 
poczt, przez (6621)
kantor loter. Goetzel’a

Brrlin, 135 Fryderykowska ul. 135

Dwa meblowane pokoje z przedpoko­
jem event, ze stajnią są do najęcia przy 
Małych Gai barach No 9. (.6865)

Wielki
skład futer

znajduje się [6480J
Wodna ulica No, 27.

Philippsolin IIolz.

Losy do tegorocznej loteryi

Budowy Tumu Koloósk ego.
Wygrane: tal. 85,000, 1OOOO, 

5000, 8000, 1OOO, 500, SOO,
1OO, 50 itd. są do nabycia po 1 tala­
rze, u Desfoasć Suce, de ftlwntigny 
Wilhelmowska ul. No 24. (.6531)

Dobry stangret
znajdzie umieszczenie u (6303)
Hartwiga Kantorowicza,

Wroniecka ulica No; 6.
Nakładem księgarni

Juliusza Wildtai» Krakowie
wyszły i są do nabycia we wszystkich księ­
garniach: (.6845)
Bałucki łfflcltał, Błyszczące Nędze.

Powieść wspótczesna 1 tal. 
Czaplicki lłlatlysław, (autor Czar

nój Księgi.) W sybirskich Tajgach, 
obrazek z życia posieleńców 12 sgr.

Tegoż autora są w druku: Obrazy 
z podróży do Syberyl.

denne książki po bardzo

taulcb reuacli
u A. Splro, naprzeciw zegaru pocztowego. 
Wiśniewski, Historya literatury polskiój. 10

tomów, zam. 35 tal. za 12 tal. 
Moraczewski. Dzieje rzeczypospolitej polsk

9 tomów, zam. 13’/3 tal. za 6’/2 tal. 
Krasicki. Dzieła, 10 tomów, zam. 6 tal. za

4 tal.
Raczjński. Portoiolio królowej Maryi Lu 

dwiki. 2 tomy, zam. 3 tal. za 25 sgr.
Orański. Wspomnienia Włoch i Szwajcaryi. 

2 tomy, zam. 1% tal. za 15 sgr.
Weber. Hi3torya powszechna. 2 tomy, zam.

5 tal. za 2 tal.
Cantu. Historja powszechna. 11 tomów, 

zam, 35 tal. za 12 tal.
Wszystkie dzieła są zupełnie nowe i kem 

pletne. [6837.]

Aukcya
przedmiotów ze ziota 

i srebra!
We wtorek dnia 22 b. m. po południu 

o 3 godzinie sprzedawać będę publicznie w 
biurze mojćm W. Garbary No. 18 należące 
do masy konkursowćj Marcina Muidauera 
przedmioty ze złota i srebra jako to: sre­
brne świeczniki, cukierniczki, puhary, na­
czynia stołowe itd. dalój złoty garnitur z 
dyamentami, złoty zegarek i łańcuszek, bro­
sze itd. [6851.]
Manheimer, król, komisarz aukcyj.

Wielkie losowaniepieniędzy
dnia 21 grudnia rb.

składające się z 43,000 losów z 23,000 wy- 
ąranemi. Wygrana główna 100,000 talarów. 
Zamówienia z dołączeniem 2 tal. za ’Ą 1 
tal za % i 15 sgr. za ’/« losu wykonuje 
akuratnie dom bankowy (.6839)

J. Rosenberg,
Hamburg.

Loteryafrankfurtska
Wygrane, fi-r. 200,000, — 100,000, — 
50,000, — 25 000, — 20,000, - 15,000, 
12,000, — 10,000, — 6000, — 5000, - 
4000, — 3000, - 2000, — 1000 itd.
Oryginalne losy 1 klłlSy p0 cenach 
urzędowych: (.6854)
Ćwierć lo u oryginał. po'tal. — 26 sgr. 
Pół - . - 1 22 •
Cały r • « 3 13 «

za przesłaniem pieniędzy lub zaliczką 
u kolektora głównego

Antoniego IIorix,
Berlin, Werderscher Markt 4.

Prawdziwe petersburg- 
skie trzewiki gumowe, 
patentowane gumowe sur­
duty na deszcz, buty do 
konnej jazdy dla panów
poleca [6859].

S. Tucholski,
Wilhelmowska ul. 10.

Nakładem Ludwika Jtlerzkacba W Poznaniu wyszed 
pierwszy zeszyt:

Encyklonedyi imion własnych
* z dziedziny

dziejów powszechnych i kościelnych, biografii, mytologii, literatury 
i jeografii starożytnśj, średniowiecznój i nowożytnćj 

przez
Edmnnda Galliera.

Cena zeszytu, składającego się z 8 arkuszy ścisłego druku, 2 złp. 
Listy subskrypcyjne znajdują się po wszystkich księgarniach.

Nakładca ogłaszać będzie nazwiska Szanownych subskrybentów.

Wyprzedaż odłożonych wyrobów,
— obejmująca materye na suknie wszelkiego rodzaju, kostiu­
my, płaszczyki, halki, baszłyki, fartuchy itd. itd. jako tóż 
kobierce, —

zawiera w tym roku nadzwyczaj wielki do­
bór po bardzo zniżonych cenach.

«SS1*«. Robert Schmidt,
(6759) (dawniej Antoni Schmidt.)

— Szczegółowe cenniki i przesyłki do wyboru są przez listopad
na usługi, —

Hamburgsko-ameryk. akcyjne Tow. pakietowe.
Bezpośrednia Żegluga parOWCÓW pocztowych pomiędzy

Hamburgiem a Nowym Jorkiem
za pomocą parowców pocztowych

Hammnnla, środa 83 listop. iHolsatla, ¿rodn 81 grudni» 
Mlleala, dto. 7t grudnia! g Tliurlngia, środa 4 wtjrzisi« i g

Cena podróży: kajuta pierwsza 165 tal. w pr. kur., druga kajuta 1OO tai. 
w prnsk. kur., międzypokład 55 tal. w pr. kur.

Fraelit Ł. 3. — za 40 hamb. stóp kubicznych z 15 pet. primage, za zwykłe 
przedmioty wedle umowy. (.6835)

Porto listowe z Stanów Zjednoczonych i do nich 3 sgr. Listy oznaczać należy 
„per Ilninburger aiaiiipi'Mrliiit ‘

Między Hanłburgien}-Ha«an$ a Nowym Orleanem
Alientannia «w czwartek, dnia I grudnia, z rana.

Cena podróży: pierwsza kajuta 180 tal. w pr. kur., druga kajuta 180 tal. w pr. kur. 
międzypokład 55 tal. w pr. kur.

Fraeht: £ 2. 10j za ton o 40 hamb. stop, kubicz. z 15% primage.)
Bliższe szczegóły u maklarza okrętowego

-August JBolten, następ, wdowy Millera, Hamburg.
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Zaproszenie do przedpłaty

Z dułem 1 styczni» 1891 r. rozpoczynamy wydawnictwo 
Wielkopolskiego — naukowego, literackiego i artystycznego“. .

Nie twierdzimy przed czasem, aby pismo nasze odpowiedz ało w zupełności po­
trzebom i wymaganiom prowincyi; zapewnić atoli możemy czytelników, ze wszelkich o- 
łożymy starań, aby słusznym ich żądaniom zadosyć uczynić.

„Tygodnik Wielkopolski“ zawierać będzie:
1. Biografie znakomitych ziomków i cudzoziemców.
2. Poezye, dramata, podróże, powieści i najnowsze badania w każdej gałęzi nauK.
3. Sprawozdania z umysłowego ruchu.
4. Obszerne wiadomości bibliograficzne i krytyczne, i nareszcie:
5. Korespondencye ze wszystkich dzielnic Polski w myśl dążności pisma.

„Tygodnik“ bierze sobie za główny cel odbijać życie umysłowe w całej Polsce
a zwłaszcza liczyć się z objawami tego ruchu w W. Księstwie Poznańskiem.

Mając przyrzeczoną pomoc wielu znakomitych literatów, sądzimy, że zaskarbimy 
sobie względy tój Publiczności, którój służyć jest naszem najgorętszóm życzeniem.

„Tygodnik Wielkopolski“ wychodzić będzie w każdą sobotę rano w formacie 
wielkiego arkusza. Warunki prenumeraty:

W miejscu: kwartalnie 15 sgr.
Na urzędach pocztowych kwartalnie 18 sgr.
W Galicyi kwartalnie 1 złr. w a.:

u Wgo Frledlelna w Krakowie, 
u Wnych Gnbrynowlcza i Schmltta we Lwowie.

„Tygodnik Wielkopolski“ abonować można na wszystkich stacyach pocztowych 
Związku półnccno-niemieckiego, również w księgarni Wgo J. K. Żupaóskiego w Pozna­
niu i w ekspedyci „Dziennika Poznańskiego“.

Listy niefrankowane zwracają się. odpowiedz5alny

Edmund <Dalller9
ul. Berlińska No. 14, Poznam_____ _______

Fabryka rękawiczek i czapek

_ Wszelką krawiecczfznę
ROCZllik II. Si wykonuje się starannie i po umiarkowanych

¡Biblioteki Powieści i Komaflsówgr“h karoiiny Kart™,ui.r1
sławną powieścią włoskąrozpoczął sic dnia 1 października r. b. __ „ - . , , -

fficcoló dc’ Łapi przez Massimod’Azeglio i powieścią 
angielską Opactwo Carrow przez Smith’». Po ukończeniu 
tych powieści rozpocznie się druk oryginalnej powieści J. I. Kia- 

szewskiego n. t.:

PIĘKNA PANI.
Cały rocznik I obejmujący kompletnych tomów 13, można jesz­

cze otrzymać po cenie prenumeracyjnći za 7 talarów, w drodze księ­
garskiej tomy te kosztują przeszło 10 tal. Csna pierwszego rocz­
nika zostanie podwyższoną, z początkiem r. 1871. Któby pragnął 
odnowić przedpłatę za zaległe kwartały, zecbce zgłosić się do 
księgarni Gobrysiowicaa S Sdinaidta we „uowie 
która przyjmuje wszelkie zamówienia na Bi bliotekę.

Przedpłatę na ligi rocznik 1870/71 przyjmują również wszystkie 
księgarnie w W. Księstwie Poznańskićm i Prusach. (6870),

ul. Młyńska 16, na parterze.

Ceny
nadzwyczaj tanie!

Z powodu rzeczywistego
zanżeeltastin Snaajłllu CćlłlSOWi“
ta wyprzedaż »»ego skła­
du płótna. (.6843)

D. Salamonski,
Rynek No 9 I piętro^ Wchód z Krótkiej ul.

andel futer i towarów fu­
trzanych

SI. Lewek, I piętro,
—————— .......... —_____________________________________ ■ —- poleca wielki swój dobrze asertowany

Leiarnia żelaza i fabryka machin futrzanych po najtańszych cenach. Repara-
** _ _ _ m cyo i zamówienia wykonują się akuratnie i

pięknie. IB. Lewek, 
[6591]. 64. Rynek 64,

Rutila & Brosowsliveg«,
n — dworzec.

Szez.ęśeie kwitnie na nowo.
130,000 tal. (6550)

Prusk. losy Berlin, Molkenmarkt Ja*’
Te

jjwk

. . , Sitilfli, [6S47.J
przy Starym Rynku, obok pałacu hr. Działyńskich No. 81 !

poleca swój skład zaopatrzouy w towary wyborowe, jako to: rękawiczki wszel g g! • 
t u i* ku, spodnie jelonkowe, czapki futrzane, węgierki, maciejówki, birety j y 
podług najnowszego przepisu rzym., koszule wełniane, szkarpetki, bzaie, cl , 
waty kalosze ruskie, deszczochrony, laski itd. Wszelkie zamówienia wykonują s ę J 
najspieszniej po cenach najumiarkowańszych. Iw lady staw a 11___•

Frankfurt u. ©. — dworzec, 
poleca się do zakładania »
fabryk krochmalu i cukru, gorzelni, browarów, 

cegielni, młynów parowych i tartaków.
Kosztorysy i rysunki bezpłatnie i franko.

Wielki iM«j kompletnie n» nowo »sortowany skład 
wsæystkleli gatunków

Młockarnie szerokie

zegarków i łańcuszków do zegar, itd.
„„ 1aU »»Jtańsaycla cenach pod rzetelną gwaraneyą. 16856].

B. Dawczyński, @
(z cylindrem 52 cale szerokim) uznanej za wyborną konstrukcyi, 
odznaczające się lekkim biegiem, wielką dokładnością l czystym 
omłotem i przenoszące się także z łatwością, dostawia lejarnia że­
laza i fabryka machin . .

.i. ELEMHIJL w Wrocławiu, Kleinburgerstr 26. 
Przy zaprzęgu 4 koni młóci machina w dniach długich około 

300 szefli '/boża jarego lub 150 sztfli zboża ozimego, przez co ko 
szta omłotu o mnićj więcćj połowę są tańsze niż przy młockami 
parowćj. — Obstalunki uprasza się uskuteczniać jak najrychlej. - 
Na życzenie daje się chętnie machina na próbę. .

Z wielu fabryce udzielonych świadectw zamieszczamy tu niektóre
z W. Ks. Poznańskiego. .

Do pana «1. Memna w Wrocławiu.
Dostawiona przez Pana na dobra moje Cioł kowo szeroka

młockarnia odznacza się tak dobrą konstrukcyą. jak spo ojnjym i 
lekkim biegiem przed innemi znanemi mi młockarniami, młóci ona 
szybko i daje wiele, w 6 godzinach przy dobrym omłocie 170 szeiii
zboża jarego. . ,

Przy nieustaunćm prawie przez całą jjzimę używaniu me zda­
rzyła się żadna reparacja. dla czego machiny pańskie mogę z zu 
pełnćm przekonaniem polecić każdemu rólnikowi.

Tworzewice pod Rydzyną, 25 marca 1870.
1S. Tffiiiller, właściciel dóbr rycerskich.

Miło mi donieść Panu, że z sprowadzonśj od Pana młockarni 
szerokićj zupełnie jestym zadowolniony, tak że zapewne wkrótce 
drugą zamówię.

Ujazd pod Grodziskiem, 15 kwietnia 1870.
J F Hrabia Żółtowski.

Kupiona przezemnie z fabryki pańskićj młockarnia szeroka od- 
znacza się obok dobrćj nader roboty mianowicie lekkim biegiem, 
jako tóż czystym zupełnie omłotem i wielką dokładnością. W ogóle 
jestem zadowolniona z machiny tój pod każdym względem, tak ze 
takową tylko polecić mogę.

Czermin pod Pleszewem, 31 marca 18TO. jprugka

Panu J. licmna poświadczam niniejszćm, że z sprowadzo­
nej od niego młóckami szerokiej zupełme jestem zadowolniony. 
Daje ona nadzwyczaj wiele omłotu. Dotąd me miałem młockami, 
którąmbym był tyle wymłócił.

Raszków, 13 kwietnia 1870.
T» dzierżawca dó r rycerskich.

Do pana J. SŁemna w Wrocławiu.
Chętnie poświadczyć mogę, że z sprowadzonć] od Pana mło­

ckarni szerokićj bardzo jestem zadowolniony, ponieważ takowa przy 
spokojnym biegu wiele daje omłotu.

Piątkowo pod Poznaniem, 27 marca 1870.
1S leli ter, właściciciel dóbr rycerskich.

Do pana J. fiemna w Wrocławiu.
Miło mi, że donieść mogę Panu, iż z sprowadzonśj od Pana

w miesiącu styczniu młockarni bardzo jestem zadowolniony, młóci t 
o-n^przy spokojnym, równym biegu bez przestanku zawsze dobrze
i czysto. n 1Q„A

Osieczna pod Lesznem, 28 marca 18^n Helldori.

Niniejszćm poświadczam Panu, że z wziętćj z pańskićj fabryki 
we wrześniu młockarni szerokićj zupełnie jestem zadowolniony we 
względzie doskonałości, trwałości itp.

Osowasień pod Wschową, 1 kwietnia 1870.
11. Hoven? właściciel dóbr rycerskich.

Z sprowadzonśj przed rokiem od Pana - - -iemna w^Wro­
cławiu młockarni szerokićj jestem awpęłmę zadowolniony Odzna­
cza się ona przed wszystkiemi młockarniami przez lekki~ bieg y
datek wielki; codziennie młóci w dmu ^^¡ JL e ^lze że 
ozimego a do 300 szefli jarego. Przy krótkićj słomie sądzę,
jeszcze więcćj młócić będzie.

Szewce pod Bukiem, 24 sierpnia 1870.
(6842) Jiabłlłowslii. nadinspektor gospodarczy.

1O, WUlielmowski ji KC 1O, naprzeciw teatru. 
KcpHCtM-ye każdego rodzaju wykonują -ię a!inratnie i t»ml«».■» tr gp ». ’Ł j na t u egu i m — ------------------------ ------ -------- --------------------------

15 jSl ft — życzy Pan sobie, żeby się garderoba jego zawsze ¡fe!
Ot świeżą czystością i modnym fasonem par excellence od- 

w?* zbaczała, to oddaj ją,i choć zużytą, do odnowienia do yj
chemiczno-francuskiej pralni, lar- g 
bierni i pracowni do modernizo- 

wania garderoby męzkiej ||

Edwarda feiessi|
Poznaniu,W

przy ul. Wilhelmowskiéj 26, parter podwó- tg 
rza nanrzeciw poczty. [6868'

Bank filialny Drezdeńskiego zaKiaau 
gg~ lombardowego i kredytowego.

(Dresdner Leih- und Credit-Anstalt.)

Prócz odbywających się u nas sÄi-HfeLC/JF® 
węgiersii leg© polecamy

? O 17 A. StTłf„«iiAwli!« węgierskie na sprzedaż z wolnej ręki po 18—24 tal 
bez beczek.

Buster Aiisbrnela pobrnęła po 30 i 40 sgr. butelka, 
żniwa 68 roku.

20 i 30 sgr. — Tofcajslił Aiis- 
WszYStkie wina pochodzą z wybornego 

[6-401

>®wośei

w

naprzeciw cukierni 1 fitzuera.
&M3>. »¿draka*

3 Zakład irawiecczyzny 
damskiej

5 i białego szycia przeniosłam na róg 
ß ulicy Nowej i Starego Rynku pod No.

70, 3 piętro, wchód 2ga sień od Rynku. < 
Kroju wyuczani 12 odmian w 3 tygo- 
dniach. Uczę także kroju i składania i

< męzkich koszul. [6719J.
■’ Poznań d. 11 listopada 1870.

jG. Dreżewska.

Baszłyki fantazyjne
równie nowe jak praktyczne
Baszłyki Hortensie 

Szalowe kapoty
w najpiękniejszych deseniach poleca po bar­
dzo tanieli cenach (.6866)

M. Zadek junior,
4.

SIROP ZELAZISTY
w połączeniu

i wytworem ze skórek pomarancz i z 
Quassia Amara jak również

ZIODANEM ŻELAZA Pa J.-P. LAKOZE. aptekarza
Ulica des Lions-St-Paul, 2, w Parylu.

Żelazo w slanie.cieklvm najdogodniej 
przyswajać sią daje przez każdy 01 ganizm ; 
użycie jego w tym sianie nie. wystawia 
na żadne niebezpie- zeńsiwo, a skmecznicj 
działa j -k przygotowane w pigułkach, łub 
w cukierkach. Działanie tego syropu jest 
toniczne z powodu żelaza; przeciw-go- 
rączkowe z powodu quassia amara, roz­
puszczalne z powodu skórek pomarań­
czowych w skład jego wchodzących. Jest 
to najlepszy środek wzmacniający dla 
słabych i wycieńczonych temperamentów 
najpewniejsze pomocnicze lekarstwo przy 
użyciu tranu wielorybiego, a to z powodu 
własności skórek, pomarańczowych tak
powszechnie ocenionych we w ze'k’ch 
słabościach żołądka, w trudnem trawie­
niu i w braku apetytu.

Dostać można w Warszawie w skła­
dach materyalów apt et -znycii PP. Gnl- 
lego i Spiessa; w Krakowie w aptece 
P. Trauczyńskiego; w w Poznaniu w 
apiece P. doktora Monkiewicza; we 
Lwowie w aptece P. Piotra M kolasek j.

;-aygSBln£-.,,,;3y
(6857)

Ogłoszenia gospodarskie iid[
Służący kawaler, uewny w swoim zai» 

dzie w dobre zaświadczenia zaopatrzony, 
poszukuje od Nowego Roku odpowiedniego 
miejsca. Bliższa wiadomość poste restautt 
A. B Chełmce. (.6822)
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lokowane bezpośrednio po listach 
zastawnych mogą być sprzedawane 
przez (6705.)

Bernarda Rawicz, ¡S
W. Garbary No. 39. 

Pupilarnie zabezpieczone hi­
poteki każdej wysoko
SCi na dobrach rycerskich loko­
wane kupuję każdego czasu po naj- 

’ mierniejszych cenach. (6836)

tea
wąt
Coi
mo¡
czei
ter;

ulica Nowa ___________ < ■ - . .

Herbatę czarną Józei Radziejewski
** .—. TA ~ ».ini iTToIro 1 Q

(Fecco)
wyborną, funt po 2 talary,

w Poznaniu, ul. Wrocławska 18.

z I
Bot

ma
ska

poleca
(6874)

Antoni ego Pfiiznera
przy Starym Rynku.

cukiernia

'W

-w

Cygara <“»?

w odleżałych gatunkach poleca

T. Luziński.

Wszelkie gatunki drzewa bu- 
dulcowego i opałowego
sprzedaje po zniżonych cenach codziennie; zen 
leśniczy Wagner w Gaju pod Chin-, Cyji 

(628L) I ode 

tćj 
zmi

i dowem.
Czerwone kartofle dojadła
kupuje franco stacya kolejowa t.6845|

W3C
bar

Naumann WernerJkie

aiia.koloiwć!ii płótnie

"H H _    H — -r *11liii iiiotliKi Koszule wierzchnie
otrzymała i poleca

A. z Pawłowskich Kasfwnia?
Fabryka bielizny i przedmiotów negliżowych

‘ P«xnaii.‘^apieżysi*ikśptacaa.

Przesilfeę pięknego 
astr, kawioru, wędź, ło­
sosia, pólgęshi, haiaflory, 
ser neufszafelsM i che­
ster, węg. i hiszpańskie 
winogrona poleca

Jakób Appel,
łska ul. 9.

Wilhelinowska ul. 18.

Adresując Dom. inna- wci 
g-(»ra pod MAiosła- »P< 
wiem, można każdego czasu
odwrotną pocztą dostać bażanij 
po trzy talary para. (.6852)

wy
wa
zdf
ma

[6871] Wilhelmowska

" Sty Wojciech No 46/47 jest od 1 styczni) na

1871r. mierź walu. 4 
wydzierżawienia u (.es-su

FiBpa Weitz młod
do
mf
bn

Prawdziwe brunświckie 
kiszki serwelatowe, wątrobiane, tru- 
flowe, sardelowe, ozorowe i szar- 
lottenburgskie, moguncką ruladę, 
głowiznę, [rygenwaldskie [półgęski 
z kością i bez kości, westfalską 
szynkę i pumpernikel, jako też 
strasburgskie pasztety z gęsich 
wątróbek z truflami w słoi u ach 
porcelanowych poleca

1. Gichowicz.(6862)

Nimejszćui donoszę, iż ) w tjm roku oddałem głÓWI14| spiKCłlHŻ 

mycia picrlslliow aa Poznań i okolicę panu
S. »Ohcsliiciim w Poznaniu,

i że tenże -.jlkn pierniki mtj fabryki po i«“ach '
sprzedawać będzie. ©rllStilW CCSC, z

Krajowe i zagraniczne piwa
wybornój jakości poleca «.«, - «««ustaw Wolff,

(6867) 12 Szeroka ulica 12.

Wina węgiersiie
Odwołując się do powyższego ogłoszenia, p?

cznvch fimiwtlsaiwe tes-unsfcle pierniki i kataiKyn 
“tŁta Gusta.e Weesege w Toruuw, upr»8w«e 0.weżeme ż.m6

(es;«.) s- Sobeski,
•si'f'-®właiTec|»w!W‘ w- B|Wł «.»■i-nt-kWsalitrT-'«"' 1

Bazar.

(z r. 1866 i 1868) 
osobiście od producentów na Węgrzech zakupione, 
lecam po nader niskich cenach.)

Świeże figi, rodzenki na 
gałązkach, migdały w łup., 
owoce konserwowane i o- 
smażane, szparagi, gro­
szek i grzybki w kousei wie 
poleca (6873)

T. Luziński.
Prawdziwe śliwkowe powidła afunt2’/a 

sgr. przy odbiorze już 10 funt, oddam po 
2 sgr, ’Świece stearyn, i parafin po 5, 6 
i 10 sgr poleca Hilary Stróżyi, 
Wodna ul. No l.i (.6877)

Świeżemigdałowe otrębhi
funt po 9 sgr u [6847 ]

Władysława Stark,
w Starym Rynku No. 81

odebrałem i po 
(6752)

Hieronim Bobiński
we Wrześni.

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

Świeże sieione kuchj 
rzepiowe

franko Poznań lub na inne stacye kolejowe; 
lub wodne poleca

Manasse Werner,
[6335] W. Garbśry 18. ____

Kuchy rzepiowe
poleca (.6850)jij

Naumann Werner.
150 owiec

jest do sprzedania w Dom, 
pod Poznaniem. ______

-

CD;
wa

zn

B»lątko„;
(6336) dr

SIROP PRZECZYSZCZAJĄCY
ze skórek gorzkich pomarańcz,

Z lodanem potasa 
P- J.-P. LAbOZE, APTEKARZA 

Ulica des Lions-St-Paul, 2, w Paryiu.
Jodan polasu posiada niezaprzeczo­

ne własności krew przeczyszczające, ale 
zarazem wpływa szkodliwie na organizm. 
W połączeniu zaś z syropem ze skórek 
z gorzkich pomarańcz, klery zabezpie­
cza wolne odbywanie wszelkich funkcji 
organizmu, znosi sie łatwo 1 bez niebez­
pieczeństwa przez kaJdą konstytucyą. 
Łatwość dzielenia go na dozy, pozwala 
lekarzom stosować §o łatwo do wszel­
kich temperamentów przeciw tuberku- 
lom, na raka, w chorobach skrofuli­
cznych i syfilitycznych zadawnionych j 
jak również przeciw gośścowi (reumatyz- 
mom), na klóre jest nieomylnym specy­
ficznym środkiem.

Dostać można w Warszawie w skła­
dach materyalów aptecznych PP. Galle­
go i Spiessa ; w Krakowie w aptece P. 
Trauczyńskiego; w Poznaniu w aptece 
P. doktora Mackiewicza ; we Lwowie w

^aptece P. Piotra Mikolasrh.

(6»a8)

W poniedz. dnia 
21 b. m. sprowadzę 
rannym pociągiem

; znowu na sprzedaż-------
do hotelu Kailsra wielki transport kro’ 
ś leżo dojny oh z cielętami z łęgu na® 
teckiego. tilnkoszPi

(.6841) handlarz bydła.

pr
dz

ro
lei

Sala u ogrodzie ludowi
Dziś w sobotę, dnia 19 listopada.

Kolacja i zabawa 
kółhowa,

Cena waijścia dla panów 71/, sgr., dla 
5 sgr.

Początek o 8 gadzinie, koniec o 
dżinie.

W niedzielę, dnia 20 listopada.

Trzeci Koncert
pólnocno-niemieckiego towarzystwa

kwartetowego i koncertowego pana 
Ił. Straek.

za współudziałem basisty pana Sess« 
berg z nnmieckićj opery w Nowym J 
ku, w praejeździe do Petersburga.
Cena wnijścia przy kasie 5 sgr. Począ 

o 5 godzinie. .
Bilety dzienne po 3 spr. u pp. Hon®» 

i R. Neugebauera. ,
NB. W skutek wielostronnych żądań 

stąpią raz jeszcze śpiewacy kwartet, w ( 
niedziałek dnia 21 listopada^ *ubef,

[.6879]
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